Dla licznych 


6 |/ | . sympatyków trójki 
A lorć z Norwegii — dziś 
> i IAI plakat A-HA, 


MŁODYCH Ej 


— _wladomości 


o zespole, 


UWAŻAJ 
NA ŻÓŁWIE!!! 


(inf. wł.) Narodziły się w nowo- 
jorskich kanałach. Ich „guru” to 
supermądry szczur. To on właśnie 
nauczył |ch wschodnich sztuk 
walki, które opanowały po mis- 
trzowsku. Są plzzożerne. Mowa, 
oczywiście, o Żółwiach z filmu 
„Teenage Mutant Hero Turtles'", 
którego emisję Telewizja Polska 
rozpoczyna już we wrześniu. Żół- 
wie są znane | lublane przez wa- 
szych rówieśników w wielu kra- 
jach świata. 

w lipcu w hotelu „Victoria 
w Warszawie zorganizowany zo- 
stał pokaz najróżniejszych przed- 
miotów z wizerunkami Żółwi. Były 
wśród nich tornistry, plecaki, chle- 
baki, piórniki, długopisy, dresy, 
koszulki, paski itp. Kolorowa ofer- 
ta firmy z Hongkongu wzbudziła 
duże zainteresowanie polskich 
handlowców. Wiele wymienionych 
akcesoriów będzie więc można 
kupić w sklepach. 

Wygląda na to, że szykuje się 
prawdziwa żółwiowa inwazja na 
Polskę! (z) 2 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


ul. Smolna 14 


SNEEL a= 
NZ Style Ltd 


NAJNOWSZE MODELE 
AMERYKAŃSKICH 
DESKORÓLEK 


prawdziwy hit: 


oraz 


tanie deskorolki tajwańskie 

części zamienne do deskorolek 
pełna gama ochraniaczy 

FIRMA PROWADZI SPRZEDAŻ DETALICZNĄ I HURTOWĄ szeroki wybór ubrań skateboardingowych 


domu — pół biedy — po 
prostu „wylączają sią”, ale w szkola 
jest znacznie gorzej, Za la „rozmówki” 
na lakcjach mam więcej dwój niż pal- 
ców u oburqk. Może ktoś z Was, kocha- 
ni, zna jakiś skuteczny sposób na mój 

klopot? Napiazcio, za% 

xn +$ Paulina 


Szum morza i 
„Śwlat Młodych” 


W lym raku pokochałam morze. Mie- 
śzkalam już drugi rok w maleńkim Re- 
walu. „Cafe Rancho”, deptak przy wy* 
dmach, dwa kloski I piękne iglasto drze: 
wa. Wszędzie psy I koty. Pokochałam 
lakie życie. W dodatku w każdej chwili 
można znależć się na plaży, obsar= 
wować morze — wielki, piękny żywioł, 

Wystarczyło ml ono nawol za lowa- 
rzystwo rówieśników, których nie było 
tam w ogóle (Ill klasa szkoły podstawo: 
waj). Morze i... „Świat Młodych" do 
Gzytania. Takie to były moje wakacje. 

„dullette” z Poznania 


Ratujcie! 


Kochana Redakcjo, Poczto | wszyscy. 
święci — ratujcie! Jesteśmy dwiema. 
zrozpaczonymi siostrami. Naszymi 
ukochanymi zwierzątkami są świnki 
morskie, które hodujemy od dwóch lat. 
Nasza mama uparła się, aby je sprze: 
dać. Teraz! Gdy nasza samiczka będzie 
miała małe świneczki... Mówi całymi 
dniami, że w naszym pokoju śmierdzi 
okropnie! Pewnego dnia, gdy przyszła 
z pracy do domu, powiedziala, że na- 
tychmiast mamy wynieść świnki, bo Jak 
nie, tlo sama zrobi z niml porządek! 
Siedzimy więc i pllnujamy, zaby nio się 
świnkom nie stało. Przyrzakłyśmy 50- 
ble, że nia oddamy Ich nikomu, Po 
prostu pozoslaną u nas do końca swo* 
Ich dni. Prosimy o wydrukowanie na: 
szego listu, bo chciałybyśmy otrzymać 
od Was radą i wsparola 

Dwie zrozpaczone aloctry 


OD REDAKCJI; Sprawa jesli poważ- 
na. Cholaloby się na przyklad napleać 
list do Mamy obu dziewczynek, próbo- 
wać wyllumaczyć niewychowawozą 
alronę takiego zakazu, prosló o serce 
dla dziewczyn |... świnek, Może byśmy 
razem wymyślliy eposób, żeby mlode 
świnki traflly do nowych kochających 
właścicieli, a olareze zostały jednak 
w domu, Może, Może,,. Nio z tego, ba 
dwie zrozpaczone eloelry nle podaly, 
ani nazwiska, ani adresul Sladly, napl- 
ealy oo Im na sercu leży, doplaalyi 
„Koniecznie wydrukujcie w Redakcy|- 
nej Poczclel' I tyle. 

Ito byl jeden z jedenastu (I) anonimo= 
wych listów, które przyniócł llatonoaz 
tego dnia, Pozostale liaty podpleane! 
Meala, Magdalena, Monika, Artur lid. 
były równiaż wezwaniem o pomoo, ra* 
dę, No I co z lego, że my cholalibyśmy 
pomóc, skoro Wy wylrącacie nam z rąk 
tę azancę? 

Bylam erze EroEpaozONAa, dFĄG 
kolejno tych jedenaście listów. | loraz 
jedenaścioro naszych ozytelników po: 
czuje się rozozarowanych: redakcja loh 
zawiodla.,. 

Ponawiam więc apel po raz nety! nie 
plezole anonimów! W tej chwili najważ- 
niejazy wydaje mi się jedon argumenti 
nie macie powodu nam nie utaó, na» 
prawdę! (kl) 


UCIECZKA 


ularazych, a nawóń, jak na mój gust, 


Jest lepaza, 
darostow 


Zajmujemy alę sorcawymi pro 
biemami nastólatków, a Ty Jaateń 
dorosłym mąłozyzną (moża powin: 
nam alę do Olebla zwracać par 
pan?) Zdecydowałam alą Jednak 
zająć Twoją sprawą, a to z paru 
powodów 


po plorwsza — nia zawaza polno 


PRZED DOROSŁOŚCIĄ 


Mam 21 lat Chodząc na kura 
lańca towarzyskiego, poznalem 
dziewczyną, która jest oda mnla 
o 6 lat młodsza 

Mój klopot polega na tym, ża mol 
rodz ca nle pozwalają ml się z nią 
zadawać, Ona do mnla dzwoni, a ro: 
dzioe odbierają talaton | mówią, że 
mnie nie ma I nia wiedzą, klady 
wrócą, A ja jestiam w domu, ala nia 
mogą odbierać telelonów, chocluż 
jestam palnolatni 

Poradżole, co mam robló, żaby 
rodzioe zrozumieli, że choolaż |e6l 
młodsza, nie jest gorsza od tych 


letność gwarantuja dojrzałość pay» 
ohlozną I emoojonalną, podajrza 
wam, ża tak właśnie jast w Twolm 
przypadku, 

po drugle — obloktom Twogo za 
Interesowania Jost, dziewczyna 
w wiaku naszych czylalniozak, 

po trzeola wroszole — do poradni 
przychodzi dość dużo llatów od 
dziowoząt zafascynowanych doroa 
tymi mężczyznami nawuoczyolala 
mi, trenerami, natruklorami harcar 
sklmi. 

Głównym powodom tj faaoynaoji 
Jeat właśnie dorosłość, Miliżazy kon 


takt z dorosłym parnorom pochle 
pla, imponuje, cżyni uczucie ssj 
żywiana powaźniajazym, (sy, pi 
waszym”. Ale, O ironio, zwykla la 
bywa, ła wzajemność dla lego dzia 
wnzącego uczucia piorze salq. wlae 
śnio z braku dojrzałości. Stąd, ża 
dwudziestoklikulatni mążczyzna 
paychicznie czuja salą tak, Jakby miał 
Jeazcze lal kilkanaście. Łatwiej po” 
rozumiowa sią z młodszymi od alo- 
ble dzlewczątami, z mmi znajduje 
tamaty do rozmowy. Za awolmi ró: 
wiednicami nie ma wspólnego JĄzY 
ka, one go onieśmielają, unika Ich 
„Onodzenia” z dorosłą dziewczy 
ną wymaga od niogo deklaracji po” 
ważniejazego uczucia Paszy go to, 
żo partnarka może liczyć na mał 
żańaiwo. Z małalalą Jeot Inaczej, 
mniej poważnie, na luzie, boz wiąk: 
nzych zobowiązań tak to mu salą 
wydaja. A małolata nie wia, Ża wy 
dląd dorostago ukochanego kryja. 
zwykłogo amarkncza. Ten amarkacz 
Jednak, takl niadorosły paychiaznia, 
ma oałklom doroało polrzeby aroty: 
ozna, Lohoe ja reallzowad w kontak 
ola ze ewoją naatoletnią dziowczy: 
ną. No a ona... wlarzy w mądrość 
awogo „prawdziwego mążczyzny”, 
czuja lą z nim bozplaczna, wie, że 


przy Jago boku. 

A przytralla sią, Przed kj 
tygodniami oblogła praĄ Infor, 
aja o raglcznej śmiorol 8z64an, 
letnio] dziewczyny, Nodzicg jej 
rosłogo partnera nie zgadzajj gją 
ślub, a para ta miała Już kllkumię. 
alączno dziecko. „Prawdziwy mą. 
czyzna” w swoj chłoplącoj bezraq. 
ności znalazł tylko Jedno wyjścię, 
Glad z dziewczyną na 8ZO4l0, 
czekać aż Ich przejedzie SA'NoGhód. 

Twol rodzice nie wierzą, żę Jostg4 
naprawdą dorosły. Boją sią o Clebią 
I o tę plątnastolatką. Pownię mają 
racją, bo lat, który do nas wysłałoś, 
świadczy o Twojej niesamodzielna. 
śol. Przecież nie potrafisz zagwą. 
rantować soble nawet prawa do nię 
kontrolowanych rozmów teletonicz. 
nych... Szukasz pomocy w rodakcji 
plama wydawanego dla dwunas. 
to-plątnastolatków. 

Przemyśl to wszystko, Dorosłości 
nie unikniesz, wiąc nie uciekaj oq 
niej w przyjaźń z dziewczynką, Nię 
uda CI slą pozostać wlecznym chło: 
poem. A I tak nia potrafisz jej oflaro: 
wać tego, czego ona w Toble szuką 

prawdziwoj, odpowiedzialnej do- 
romłości. 

ALFA 


LUDZIE! CZEGO TAM NIE BYŁO! 


Gześól Wilam wszysikich, którzy 
marzą o tym, by przeżyć 606 niasa 
mowllego, co mogliby wspominać 
z dreszczykiam emocji. Otóż ja 006 
laklago przeżyłem | muszą Wam 
0 tym opowiedzieć 

Udało mi sią wyjechać na klika dni 
do Bzwacji I lam odwiedziłom tzw. 
Bummorland. Jest to ogromna we 
sola miasteczko. Ludziel Czego lam 
nia byłol Oczywiście nie skorzys 
lalom za wszysikich propozycji, ale 
„parówók” nie mogłem sobie od 
mówić, Otóż dwie „parówki” (wiań 
nie one są widoczne na zdjąciu), 
które wyglądają niewinnie jak kały. 
skl, obracały sią wkoło (oczywiście 
w plonie). Najgorszy był moment, 
klady, jakby nie mając ślly, docho 
dziły do plonu | wracaly z powrolem 
No cóż, może nie bądą opowiadał z6 
szozególami o tym, co dzlało ślą 
z moimi wnątrznościami. Cale 
sz0ząś0ie, ż6 nas dobrze przypięjli, 
bo kloś móglby wysiąść bądąc do 
oórynogami. Przyznam, że nlewiele 
osób czuło lą dobrze po taj przeja 
żdżo6, Ale jakby Im była mało, prze 
sladall sią do czegoś podobnego 


do otwartego pociągu, w którym 
stali. Pociąg Jadący z zawrotną prę: 
dkością również robił obroty w pio- 
nie. Wtady słychać było jeden wielki 
krzyk i pisk. 

Takie sarna dźwiąki towarzyszyły 
zabawom w basenach. Bo cóż in- 
nego można robić, gdy zjeżdża się 
z niemal pionowaj zjeżdżalni i wpa- 
da do wody, która wcale ukropem 
nie jest? Można też bylo spłynąć 
tunelami w kształcie spirali, ale do 
tego dawali już kaski. $zczerze mó- 
wiąc, wypadający z tunelu osobnicy 
nie wyglądali na szczęśliwych. Ale 
60 kto lubi. Byli też i tacy, dla których 
rozrywką był skok z 60-metrowej 
wieży. Tak, 60 motrów to nie bagate- 
1A, jast to około 20 piątar. Maksyma 
ną prądkością, jaką można osiąg: 
nĄć w czaale skoku, jest 60 km/h 
Oczywiścia byly tam pasy, liny linne 
zabezpieczenia, jadnak nawot oglą* 
danie laklego skoku zatyka dech 
w piersiach. Jedno jest pewne 

nie ma jak stać dwiema nogami 
na ziemi | już tylko wspominać te 
emocje związana z „parówkami”, 
poaiągami, zjeżdżalniami I innymi 
wymysłami szalonych ludzi. 

Ratal 
Fot. J. Zawadzka 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Cześć! Mam na Imię Paulina I ja 
stem dwunaśtolalką. Interesują slą 
Gzytaniem kslążak przygoda 
wo-historycznych, Lubię leż sluchać 
muzyki rockandrollowaj, a szozegó 
Inie Flvisa Presleya z nagrań z lal 
szośćdziesląlych. Mieszkam na wali 
Pardzo chelałabym korespondować 
z dziewczynami I chłopakami w ma 
Im wieku, kłórzy mają podobne za 
Interesowania. Odpiszę na każdy 
list Mój adres: Paulina Pletrzak, 
Lysa Góra 60, 32-463 wojewódziwo 
tarnowskie, gg Hej! Na Imię mi Jo 
anna I mam skończone II lal, brązo 
wa oczy, wlosy clemnoblond I małą 
blizną pod nosem. Po takim opisie 
nikt chyba nie powie, że jestem 
ładna Mam za to dobry humor I lu 
blę czasem płatać figle (szczególnie 
w bzkole). Molm hobby jest zblera 
mie znaczków Oprócz lego mam 
dosyć dużą kolekcją widokówek, 
różnych opakowań, naklejek, pude 


lek po soozkach lip, Interesują sią 
biologią, Uwielbiam ozylaó. Bzoze 
gólnie podoba ml się „Mala ksląż- 
nlozka”, „Ania z Zielonego Wzgó 
„Winnełow”. Tych, którzy 
oholellby ze mną korespondować, 


rza” | 


proszą o przyslanie znaczka. Mila- 
0am, odezwijole sląl Olo mój adrea: 
Joanna Śzozyglel, Osiedle Na Bloku 
16/26, 26-400 Kielce, p Czośó! Jo 
sleśmy przyjaciółkami, nasze Imio- 
na to Bylwia I Agnieszka. Oble ma 
my po 16 lat I z natury jesleśmy 
bardzo wesole, Uwielbilamy muzyką 
w wykonaniu Jasona Donovana, Kys 


ŚWIATOLOTEK 


czyli trzy z szesnastu 


Na kuponie zakreśl numery trzech najoclekawazych Twolm zda: 
niem atron dzielejazego „Awiata Miodych”. Jeśli Irallaz, ten wybie 
rzesz lak jak wiąkuzość uczestników lej zabawyssondy, wożmiesz 
udzlał w losowaniu naszej firmowej koszulki 

Wylnij kupon, naklej na kartką pocztową | wyślij w ciągu trzech dni 
pod adresem! „Ówlat Młodych”, ul, Mokotowska 24, 00-661 War 


szawa, z dopiskiem „Awiatolotek” 


lie Minogue, Bandry I Papa Dance. 
Qzujemy pewną puslką, ponieważ 
brakuje nam grona przyjaciół lub po 
proslu dobrych sprzymierzeńców 
Mamy nadzieją, że wńród ozytal 
ników „ÓM” znajdą slę tacy, którzy 
zechcą do nas naplsać. Oblaoujemy 
odpisać na każdy Ilsl. A olo nasze 
ndrosy, Agnieazka Kabella, Tarla: 
wkl, 11-620 Radzieje, woj, suwalskie 
| Bylwia Puszko, Bztynort Mały, 
11-620 Radzieje, woj. suwalskie, 
© 0)! Mam na Imię Fionata I włań 
nie skończyłam VIII klasą. Jestem 
blondynką o zielonych oczach. Lu: 


r 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
I 
U 
1 


blą zwierzęta, muzyką I lam. Zble: 
ram znaczki | puszki po napojach. 
Chętnie zawieram nowo znajomo” 
ńol I dlatego promzą o liaty. Mól 
ndroa: Renata Altman, ul, Kazimie* 
rza Wielkiego 2/41, 20-400 Pińczów, 
woj. kleleckie. p Przyjacielu! Jeśli 
masz jakiś klopot, jenteń samotny, 
naplaz do mniel Może razem coś 
wymyńlimy! Ja mam na Imię Kinga 
chodzę do VI klany. Joatem wesola, 
slucham muzyki rap, haua I disco 
Interenuję sią tańcem I luczniet 
wem. Pisząc do mnie, nie zapomnij 
ole o dołączeniu koporty I znaczka 
Mój adrea: Kinga Kozłowska, ul: 
Wąska 0/23, 70-100 Kolobrzeg. 


> 


KOPIOIEJKH 
ZPAZREE 


imię I naswisko 


Na jednym z zielonych skwerków 
mojego osiedla jest ławeczka, na któ- 
rej lubią przysiadać kilkuletnie „ma- 
musie”. Kołysząc łagodnie wózkami 
lalek prowadzą przyciszone rozmo- 
wy, by nie budzić swoich dzieci. Po- 
chyłają się nad nimi, żeby nakarmić, 
przewinąć, otulić przed chłodem albo 
tylko pogłaskać tkliwie. 

Przechodząc kiedyś tamtędy przy- 
stanęłam, by zamienić z małymi ko- 
bietkami parę słów. Zajrzałam z życz- 
liwą ciekawością do jednego wózka, 
do drugiego |... zbaraniałam. Spowite 
w niemowlęce kocyki, beciki I inne 
fatałaszki spoczywały tam sobie do- 
rosłe, biuściaste, bujnowłose blondy- 
ny z bużkami amerykańskich filmo- 
wych gwiazdek. Barbie odziana w su- 


* PRZEDMIOT 


IMIĘ | NAZWISKO ZGŁASZAJĄCEGO LUBKLASA 
MÓJ (NASZ) NAUCZYCIEL WYRÓŻNIA SIĘ: ........ 


IMIĘ I NAZWISKO NAUCZYCIELA 
ADRES | TELEFON SZKOŁY 


Załatwić z sam ym sobą 


ŻYCIE Z DUBLERKĄ 


knię koktajlową okutana w świeżo 
zmienioną pieluchę, karmiona mie- 
kiem z butelki przoz smoczek — to 
widok całkiem zwariowany, to scona 
kabaretowa. W drugim wózku, toż 
w hańbiącej pieluszce, leżał obok 
swej seksownej jasnowłosej towarzy- 
szki atrakcyjny młodzieniec — Ken 
Biedne mamuśki wpadły w szpony 
mody. Barbie trzeba mieć, to jasne, 
nawet reklama w telowizji głośno 
o tym krzyczy głosami podekscytowa- 
nych małych dziewczynek. Dziewczy- 
nka bez Barbie na podwórku się nie 
liczy. Więc rodzice potulnie dokonują 
drogiego zakupu, żeby dzieci uchro- 
nić przed kompleksami. Tylko że kie- 
dy się ma sześć lat, trudno się obejść 
bez zwykłej zabawy w dom, przed- 


szkole, sklep... | dlatego trzeba Bar- 
bie — tej dorosłej światowej damio 
— narzucić rolę małego dziecka. Kil- 
kuletnia dziewczynka bez trudu znaj: 
duje kompromis między naturalną po- 
trzebą wieku a bezwzględnym naka- 
zem mody. | cało szczęście. 
Trzynastolatka, której już „nie wy= 
pada” bawić się lalkami, znajduje 
w Barbie... dublorkę. To Barbio w joj 
Imieniu spełnia niemożliwe do spel- 
nienia marzenia. Dla Barbie urządza 
się dom, w Jakim ona sama chciałaby 
mieszkać. Jej się kupuje partnera, 
o Jakim ona sama marzy. Ją się uble- 
ra tak, jak ona sama chciałaby być 
ubrana. Barbie w jej zastępstwie żyje 
w beztroskim świecie 
sfer" z seriali filmowych. Bywa na 


samochód,. : 
Rodzice są  polrytowani. 


marzeń. 
„wyższych 


Skąd _ powinna ona prowadzić przez cudzą, 
w tym dziecku tylo bezwzglądności? 
Przecież golym oklam widać, że w do- 
mu nie ma pieniędzy... — Jast64 już śm 
za duża — próbują odwołać się do 
ambicji. — Za chłopakami blegasz, 
a nie wstydzisz się bawić lalką? — Nie 
rozumieją, że Barbie nio jest lalką. 
Jest ich córką przeniesioną w świat 


Czy ona nie widzi, że to marzenie 
jest tandetne? Życiowy sukces Barbie 


przyjęciach, romansuje, odbywa og- wyraża się w gromadzeniu drogich | 


zotyczne podróże ekskluzywnymi sa- 
mochodami. W jej zastępstwie szpa- 
nuje. Wzbudza zazdrość otoczenia, 
której ona sama wzbudzić nie może, 
Sukcos Barbie jest jej sukcosom. 
Potrzeba sukcosu każe wymuszać 
na rodzinie dostarczanie drogich dro- 
blazgów, bez których nie może istnieć 
luksusowy ówlat lalki, Nie przyjmuje 
się do wiadomości argumentów braku 
pleniądzy. Despotycznio żądi 8 
spolnionia swych potrzeb: suknia dla — w życiu chciałoby się osiągnąć. I jaka 
Barbie, kostlum kąpielowy, mebelki, 


przedmiotów, w niczym więcej — jest 
więc marną atrapą sukcesu. Praw- 
dziwy milioner dobitniej prezentuje 
swoją mocną pozycję, ratując na 
przykład klinikę prof. Religi od upad- 
ku, niż urządzając pokazowe, wytwor- 
ne przyjącie dla żywych Barbies I Ke- 
_ nów w najmodniejszej restauracji sto- 
licy. 
Początek roku szkolnego to cał- 
"klem niezły momónt, by pomyśleć, co 


o 


droga do togo wiedzio. | ża warto 
wejść na tę drogę już dziś, I że nie ł 


nawet rodzicielską, kieszeń. 
Warto to przemyśleć z samą sobą. 
EWRDROBNIK 


PS Oto cena sukcesu Barbie. Barbie 
— 200 tys., Ken — 250 tys., samochód 
— 560 tys. [ub 210 tys., koń = 250 tys. dom 
— 420 tys, lodówka — 90 tys., Ióżko 
— 210 tys., wanna — 200 tys., sekretarzyk 
— 1656 tys., kredens — 99 tys. Razem 
— 2 403 000 zł. (Zestaw ceń podają za 
„Gazetą Wyborczą” .) 
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Belfer z 


Nauczyciele miewają najróżniejsze  bziki. 
„Szewc'” — matematyk Melchiora Wańkowicza 
miał na przykład prawdziwego świra na punkcie 
elegancji i na dodatek wymagał tego samego od 
swoich uczniów. Jego buty zawsze były wypolero- 
wane na wysoki połysk, ale za to niemiłosiernie 
skrzypiały. Znudzeni nieustannymi uwagami na 
temat czystości kołnierzyków złośliwi uczniowie 
skonstruowali specjalną „skrzypawkę” naśladu- 
jącą idealnie skrzypienie butów profesora. Co 
„Szewc” sobie skrzypnie pantoflem, to oni mu 
odskrzypną z drugiego końca sali. Ku uciesze 
całej klasy zabawa ta trwała parę ładnych tygo- 
dni, dopóki matematyk nie „„namierzył” diabels- 
kiego urządzenia. Dał wtedy wszystkim taki wy- 
cisk, że na długo popamiętali. A Melchior Wań- 
kowicz uwiecznił swego belfra w znakomitej ksią- 
żce pt. „Tędy i owędy”. 


To prawda, że belfer = bzikiem, jak każdy inny 
zresztą — ale on szczególnie — potrafi zaleźć 
człowiekowi za skórę. Gnębi klasówkami i dwó- 
Jami, bo najczęściej ma świra na punkcie włas- 
nego przedmiotu. Ale to dzięki niemu właśnie 
szkoła nabiera niepowtarzalnych i indywidual- 
nych barw. 

Są nauczyciele-kolekcjonerzy różnych dziw- 
nych rzeczy. Są tacy, którzy podczas lekcji mate- 
matyki oprócz pierwiastkowania potrafią nauczyć 
tańczyć walca. Podobno najbardziej oryginalni 
bywają historycy. Wiadomo nam, że jest nawet 
jeden taki, który na lekcję o historii Francji prze- 
biera się... za Napoleona. 

Drodzy Czytelnicy! Przypominamy Wam o ogło- 
szonym przed wakacjami wielkim plebiscycie na 
BELFRA Z BZIKIEM. Weźcie pod lupę swoich 
nauczycieli. Może któryś z nich wyróżnia się 


oryginalnymi metodami nauczania, niecodzien- 
nym sposobem bycia, wielką pasją, niezwykłym 
hobby bądź jakimkolwisk innym dziwactwem. 
Jeśli tak, napiszcie o nim do nas. Przedstawimy 
Waszego belfra na łamach „Świata Młodych”. 
A spośród wszystkich zgłoszonych wybierzemy 
pedagogów o największej indywidualności, naj- 
fajniejszych, najbarwniejszych i najbardziej lu- 
bianych. Uhonorowani zostaną specjalnym Or- 
derem Wielkiego Bzika. Czekamy na listy od 
wszystkich, także od tych, którzy już skończyli 
szkoły i potrafią spojrzeć na swoich nauczycieli 
bez emocji związanych z klasówką czy odpowie- 
dzią przy tablicy. Nazwiska zgłaszających (na ich 
życzenie) zachowamy w tajemnicy, żeby nie utru- 
dniać Wam życia. 

deśli w zgłoszeniu zabraknie Wam miejsca, 
rozwińcie temat na osobnej kartce. Dołączcie 
anegdotę, opis zdarzenia związanego z Waszym 
nauczycielem. 

Czekamy na listy adresowane do redakcji z do- 
piskiem na kopercie BELFER Z BZIKIEM. (jz) 


L ubicie matematykę? Nie za bardzo? Ja też, 
pomimo że ją podziwiam i cenię, bo to 
przecież fundament, na którym opiera się nasza 
wiedza o przyrodzie. Tu miałem jednak na myśli 
tę szkolną matematykę i muszę przyznać, że gdy 
ją wspominam, ciarki po mnie przechodzą. | ona 
ma co prawda swych wyznawców, ale dla przecię- 
tnego ucznia jest fundamentem... szkolnych zgry- 
zot. Owszem, wszystkie te przekształcenia płasz- 
czyzny, przebiegi funkcji, granice, do których 
zbieżne są ciągi, kontinua, logarytmy mogą być 
wspaniałą grą intelektualną dla nielicznych, ale 
ów przeciętny uczeń widzi w nich li tylko nudne, 
z niczym się nie kojarzące abstrakcje. Co ma w tej 
sytuacji zrobić nauczyciel, na którym spoczywa 
z urzędu obowiązek zaabsorbowania tymi dziwo- 
lągami opornych głów uczniowskich, a nawet 
doprowadzenia, by tam coś z tego zostało? Ano, 
musi użyć przymusu i podstępu... 

Nazywali go Całka”, zwłaszcza w starszych 
klasach, bo w młodszych to matematyczne poję- 
cie było jeszcze nieznane. A nazwa stąd, że 
przychodząc do klasy brał krzesło, ustawiał je pod 
oknem bokiem do klasy i tam się rozsiadał, 
zarzucając głowę do tyłu i wyciągając nogi przed 
siebie. W tej pozycji przypominał esowaty hak, 
który w matematyce symbolizuje całkę — zbawie- 
nie fizyków, potępienie uczniów i studentów. W tej 
też pozycji wygłaszał, a właściwie deklamował 
wykłady, a co gorsze — pytał, widząc dzięki 
takiemu usytuowaniu swej osoby zarówno tablicę, 
pytanego nieszczęśnika, jak i klasę. Używał dziw- 
nych, jak na uczniowskie ucho, określeń. Zamiast 
np. rzec, jak Bóg przykazał, „iks plus igrek plus 
zet' mówił „iks więcej igrek, więcej zet”. Do tego 
— miał wielki, ciesielski ołówek, może z półmet- 
rowej długości, starannie zaostrzony. Ten ołówek 
w czasie lekcji nagle potrafił wyłonić się zza 
pleców siedzącego w ławce ucznia. | nanosić 
w jego gryzmołach poprawki. Wszyscy dziwili się, 
że potrafi tym gigantem dopisać przecinek do 
liczby dziesiętnej, wpisać brakujący wykładnik 
potęgi, a nawet kropkę do dwukropka w znaku 
dzielenia! Pedant. W wykładach bywał patetyczny, 
a szczególnie podniosłym głosem rzucał senten- 
cję: „Liczba nie kłamie!”. Cóż, tak naprawdę 
Jedyną liczbą, jaka interesuje normalnego ucznia, 


jest ta, która wyraża jego zasób wiedzy z przed- 
miotu, czyli stopień. | jest zazwyczaj przekonany, 
że ta liczba... kłamie! Tak czy owak — jest dlań 
ważna | zawsze chciałby ją poznać jak najszyb- 
ciej. 

I tu właśnie „Całka” wymyślił równie chytry, co 
podły sposób wmuszania w uczniów matematycz- 
nej wiedzy. Otóż, gdy mozolący się przy tablicy 
sztubak ukończył zadanie, nie podawał mu otrzy- 
manej oceny, ale... wzór na jej obliczenie! 
— Otrzymał kolega pierwiastek sześcienny z iks 
kwadrat plus jeden, nawias, minus dziewięć! 
— oznajmiał pogodnie, podając oczywiście licz- 
bę, którą za ów iks należało podstawić, by wyszła 
pożądana (oj, na ogół bardzo niepożądana!) oce- 
na. Albo: — Na semestr będziesz miała logarytm 


SPIERWIAST- 
KOWANA 
PAŁA 


dziesiętny z pierwiastka kwadratowego iks sześ- 
cian minus pl er kwadrat... — | licz tu! Gwoli 
sprawiedliwości wypadnie jednak dodać, że 
szczęśliwie wyliczywszy sobie ów stopień uczeń 
miał szanse przez to samo nieco go poprawić. Nie 
za często się to jednak udawało — raczej zjeżdżał 
jeszcze z pieca na łeb... 

Uczniom zdolnym dawał „,Całka” zadania nie- 
skomplikowane, ale wymagające bystrości, zaś 
osłom — wymagające rachunkowego mozołu 
ułamki piętrowe czy układy równań. Bywało, że 
chcąc poznać swój wynik, musiał uczeń odrobić 
dodatkową pracę domową. A bywało i tak, że 
ojciec, zapytawszy w domu — no, i co tam 


dostałeś z matmy? — słyszał w odpowiedzi: 
— Musi tata najpierw rozwiązać układ równań 
liniowych z trzema niewiadomymi. Prawdziwa 
niewiadoma była co prawda tylko jedna, ale 


ciekawość taty brała górę i nieraz rzucał się on.do y 


rozwiązywania równań. Nawet gdy wychodziła 


dwója lub pała, oszczędzał już synowi paska, 
przekonawszy się na własnej skórze, że to wszys- 
tko nie jest takie proste! Niewątpliwie była to 
zaleta „„Całkowego'” systemu... 

„Całka' miał prawdopodobnie przygotowaną 
odpowiednią liczbę wzorów dających od razu 
pożądany wynik w postaci liczby ze skali szkol- 
nych ocen. Wiadomo było zresztą, że ma zdolność 
Improwizacji i szybkiego liczenia. Toteż system 
jego działał bezbłędnie. Raz jednak i jemu zdarzy- 
ła się wpadka... 

Oto jakiemuś mizerakowi, który ledwo co roz- 
wiązywał na tablicy banalne zadanie, podał na 
koniec wzór na ocenę w postaci dość uciążliwego 


piętrowego ułamka. A że śledzenie mozołu ucznia 
przy rozwiązywaniu tak żmudnego zadania było- 
by i dla niego za nudne — tym razem wbrew 
swemu zwyczajowi odwrócił się tyłem do tablicy 
i grzebał w dzienniku. Nieszczęśnik przy tablicy 
Jakoś z boską i kolegów pomocą dokonał obliczeń, 


" "napisał znak równości i... nagle bezradnie opadła 


mu ręka. Był to chłopiec nieśmiały, więc dłuższą 
chwilę stał w odrętwieniu | czuło się, że nie śmie 
napisać wyliczonego wyniku. 

— No i jak tam, ile? — mruknął „Całka znad 
dziennika. Ę 

Milczenie. 

— No?! — powtórzył, obracając się do tablicy 
i przeszywając pytanego wzrokiem Bazyliszka. 

— Pięć... pięć i pół! — wykrztusił zapytany. 

Sala, wraz z „Całką”, ryknęła śmiechem. Ale 
zarazem z kątów zaczęły się odzywać głosy 
matematycznych prymusów: 

— Tak, panie psorze, zgadza się! 

Teraz „psor”' zaczął błyskawicznie liczyć w pa- 
mięci i widać było, jak jemu, człowiekowi ambit- 
nemu, z każdym ułamkiem sekundy rzednie mina. 
Klasa czekała, aż sam sobie teraz wypisze wzór 
— Jakiś skomplikowany logarytm, z którego wyni- 
knie pała! Ale on tylko desperacko machnął ręką: 

— Sladaj na miejsce, trzy z plusem! — zawołał, 
choć wszyscy wiedzieli, że powinno być z minu- 
sem. To się nazywa kompromis i ugoda! 

Od swojego systemu odstępował rzadko, zwyk- 
le tylko w złości. Wtedy wołał wprost do przepyta- 
nego: — Na miejsce, jedność! 

„Jedność'” w jego języku oznaczała pałę. 

Kiedyś przerwał uczniowi w szczególnej furii 
już po kilku stuknięciach kredą o tablicę i ode- 
sławszy na miejsce, wołał za nim: — A ocena — to 
granica, do jakiej zbiega ciąg jeden nad iks 
kwadrat dla liczb całkowitych! 

Uczeń ów — skrajny matematyczny cymbał 
— zrobił baranią, ale jednocześnie wyrażającą 
cień nadziei, minę. Ale po klasie przeleciał tylko 
śmiech. Nawet najbardziej zatwardziałe matołki 
wiedziały bowiem, że ciąg ów zbieżny jest do 
zera... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Piękne, zielone doliny dają chwilę wytchnienia i od- 
poczynek, ale nawet I tu n:ożna przeżyć niebezpieczne 
chwile... na walącym się mostku 


Paker — to w studenckiej gwarze turystycznej 
osobnik o niewyżytej chęci „„zaliczania” coraz to 
nowych „,ścian” | szczytów. 

„Paker”' to także nazwa studenckiego Blura 
Wysoko Kwalifikowanej Turystyki Górskiej. Roz- 


mawlamy z jego wicedyrektorem, a zara- 
zem jednym z założycieli. 


K to choćby raz pójdzie z plecakiem w góry; woj- 
dzie na kilka szczytów, przomoknioe w deszczu 
| wyschnie na słońcu, pośpiowa przy ognisku, a potom 
zmarznie, śpiąc w namiocie lub w opuszczonej baców- 
co, ten wie, co to za choroba. Albo wyleczy się od razu, 
albo „zachoruje” na zawsze — mówi z przekonaniem 
PIOTR ZAREMBA. — U nas właściwie stało się to 
w 1976 roku. Wtedy właśnie przy Wydzlale Psychologii 
Uniwersytetu Warszawskiego utworzyliśmy z kolegami 
Studencki Klub Górski. Zaczęliśmy od obozów w Tat- 
rach polskich I słowackich, w bułgarskim Pirinie I Rodo- 
pach, w rumuńskich Alpach Rodniańskich, 

W Rumunii są jedne z najdzikszych, nie zniszczo- 
nych przez współczesną cywilizację gór w Europie 
— 00$ chwyta człowieka za serce, gdy widzi konie 
pasące się na wolności w dzikich stadach lub gdy 
spotyka na hall odzianego w futrzane „baranice” 
pastucha z nieodłączną fujarką. Prostota | gościnność 
tamtejszych ludzi zostaje w pamięci na zawsze. Pew- 
nego razu po serdecznej rozmowie w bacówce jeden 
z nich podarował mi swój kij pasterski — był to chyba 
najbardziej wzruszający prezent, jaki kiedykolwiek 
dostałem. A czasami ta serdeczność i gościnność. 
może uratować życie 

Pamiętam, było to właśnie w rumuńskich Alpach 
Rodniańskich, szliśmy kiedyś w potwornej mgle i sią- 
piącym deszczu. W którymś momencie zrobiliśmy 
odpoczynek, a że nie mieliśmy już nic do picia, dwóch 
kolegów poszło poszukać wody. W końcu znaleźli jakiś 
potok, ale w narastającej mgle... zgubili drogę i nie 
mogli nas odnaleźć. Nie mogąc się na nich doczekać, 


Widoki ze szczytu są nagrodą za mozolny trud wspinaczki. Dochodzi do tego satysfakcja z pokonania 
własnej słabości 


UWAGA „,łojarze”, „pakerzy”, „wyrypiarze” i zwykłe „łaziki górskie”! 


— konkurs górski z atrakcyjnymi nagrodami! 


ufundowanymi przez Biuro Wysoko Kwalifikowanej Turystyki Górskiej „PAKER'” 
— ul. Sienna 63 m.1, 00-820 Warszawa, tel. 20-60-96 


Wystarczy wybrać prawidłowe od- 
powiedzi i na kartkach pocztowych na- 
desłać do redakcji „Świata Młodych” 


A OTO PYTANIA: 

1. Babia Góra 
szczyt 

a) Beskidów w Polsce 

b) gór w Polsce 

c) Beskidu Makowskiego 


to najwyższy 


rach (taternik) 


2. Najwygodniejsze buty do cho- a) 75m 

dzenia po górach to: b) 750 m 
a) trampki c) 1500 m 
b) sandały 


5. Poziomica to: 
c) buty na wibramie 


3. Alpinista to: poziomu 


(ul. 
z dopiskiem: „Konkurs górski”. 


a) każdy, kto chodzi po Alpach 
b) wybitny znawca Alp 
c) osoba wspinająca się w gó- 


a) przyrząd do 


Mokotowska 24, 00-561 Warszawa) 


Termin nadsyłania odpowiedzi: do 20 września br 


b) linia łącząca punkty o tej sa- 
mej wysokości n.p.m. 

c) linia łącząca punkty o tej sa- 
mej odległości od równika 


4. Na mapie w skali 1:75 000 
jeden centymetr to: 


6. Z podanych przedmiotów wy- 
bierz przydatne turyście wy- 
sokogórskiemu: 
anorak, kalosze, kotwica, ka- 
rimata, grzałka elektryczna, 
czekan, fał grota, wiadro, raki 
do butów. 


określania 


ły 
gdy nie przyniosły rezultatów naszo zbiorowo nawoły: 


wania, zarządziłem w tym miejscu postój na boi 
Rozbiliśmy namioty | rozpallliśmy wiolkia ogni Sh 
(każdy dobry turysta czy harcorz wie, jak to cie 
nawot podczas doszczu, gdy drewno jast mokre) de 
macie pojęcia, ilo ciopła | nadziel daja w takie 
chwilach ogloń 

A sytuacja była naprawdę trudna — podczas mąły, 
w zapadającym mroku w tych przopaścistych górach 
bardzo łatwo o wypadek. | nie ma co liczyć na pomoc 
rumuńskiej służby górskiej Salva Muntl Jest ona 
bardzo źle zorganizowana | niedoświadczona Mówi 


KLUB 
PRZYGODYZŻAP | 
|, ŚWIATA MŁÓDYCH"| 


Te kilkanaście lat organizowania rajdów, przej 
obozów | wypraw związały nas lak bardzo 2% sobą 
z górami, że toraz postanowiliśmy naszą doświad. 
czenia udostępnić szerzoj, nia tylko studentom, 
wlaśnio pomysł założenia „Pakera”. Chcomy nią 
pomagać w zdobywaniu gór, ala | DPrZOdAWaĆ dożycj 
jakości jak najtańszy sprzęt | wyposażanie tu 


dla „górołazów”. W tej chwili organizujemy ną zamę. 
wienia obozy | wyprawy turystyczne w Tatry polskją 
| słowackie, Czarnohorą | Gorgany na Ukralnię, na 
Kaukaz, Krym, w góry Ałtaju I Pamiru, a nawęt. ną 
Kilimandżaro. Od marca tego roku, co możę ualntę. 


„Złapanie” dobrego ujęcia wymaga czasami poświęceń I... bywa niebezpieczne 


się, że jak Salva Munti Idzie ratować kogoś w góry, to 
potem trzeba iść ratować Salva Munti. Naszych chłopa- 
ków znaleźliśmy dopiero następnego dnia wieczorem 
Mieli szczęście, bo w zapadających ciemnościach 
trafili na pasterza owiec zaganiającego swoje stado. 
Gościnne przygarnięcie przez rumuńskich juhasów 
i nocleg w ich bacówce prawdopodobnie ocaliły im 
życie. 


D alszych, „kapitalistycznych” już gór zakosztowa- 
liśmy po raz pierwszy w 1981 roku. Zorganizowa- 
liśmy wtedy wyprawę w Pireneje — piękne, wysokie i. 
ciepłe góry na granicy Hiszpanii i Francji. Dla nas, 
przyzwyczajonych do lipcowych nocnych przymrozków 
w wyższych partiach polskich gór, pirenejskie noce 
z temperaturą 15*C były wręcz upalne i dzięki temu 
niespotykanie egzotyczne. Podobnie zresztą jakisame 
góry — przepaściste, z jęzorami białych lodowców, 
z często widywanymi niedźwiedziami oraz krążącymi 
nad głową stadami orłów. Kładąc się wieczorem spać 
w namiocie, trzeba było dokładnie wytrzepać śpiwór, 
aby się przypadkiem nie przespać w towarzystwie żmii 
Na bazę wybraliśmy sobie schronisko górskie 
Rencluzia, gdzie oprócz nas nocowało wielu innych 
turystów z całego świata, z przewagą oczywiście 
Francuzów. Około czwartej nad ranem wchodził na 
salę niewysoki człowieczek i gromkimi okrzykami, 
z których rozumieliśmy jedynie słowa: ountania, 
mountania...* zachęcał śpiących do wyjścia w góry. 
Wstawali wszyscy... oprócz Polaków. My spaliśmy 
jeszcze dwie, trzy godzinki, a i tak do celu dochodziliś- 
my przed nimi. Turyści zachodni chodzenie po górach 
traktują trochę piknikowo — ledwie ujdą kawałek, 
zaraz odpoczywają... | jedzą. Mają doskonały sprzęt 
| wyposażenie turystyczne, ale w naszym odczuciu 
— nie bardzo potrafią to wykorzystać. Żartowaliśmy 
sobie nawet, że jeśli wieczorem na lodowcu widać 
Jedno światełko — to znaczy, że idzie grupa Polaków 
Jeśli zaś w tej samej sytuacji widać cztery |atarki 
— oznacza to, że z góry schodzi... dwóch Francuzów. 
Wyprawy zagraniczne są jednak przysłowiową „„po- 
ezją" naszego górskiego życia. Codzienną „prozą” 
jest prowadzone w kraju szkolenie fachowe młodych 
zapaleńców górskiego łazikowania. Znani jesteśmy 
z kursów organizatorów turystyki, z kursów przodow- 
ników turystyki górskiej. To już „wyższa szkoła Jazdy”, 
dla zaawansowanych „górołazów”. W skład takiego 
szkolenia wchodzą zawsze tak zwane przejścia or- 
ganizowane w najtrudniejszych, najmniej znanych re- 
Jonach górskich. Adepci po kolel pod okiem instruktora 
prowadzą całą grupę, pełniąc rolę jej przewodnika 
— liczy się orientacja w terenie, znajomość jego 


historii | zabytków oraz umiejętność kierowania całym 
zespołem. 


resować czytelników „Świata Młodych”, prowadzimy 
również wycieczki szkolne w Tatry, Beskidy, Sudety. 
Dla nas jest to nie tylko sposób na zarobkowanie. To 
życiowa pasja, którą dzięki założeniu „Pakera” może- 
my nadal realizować. Nie każdy ma to szczęście, by 
praca zawodowa dająca mu utrzymanie była jedno- 
cześnie jego ulubionym hobby. Poza tym — traktujemy 
to też jako pewnego rodzaju misję do spełnienia. 
Wszyscy niby wiedzą, jak niebezpieczne potrafią być 
góry, a mimo to co roku ginie w nich kilkadziesiąt, 
przeważnie młodych, osób. Mamy nadzieję, że będzie- 
my mogli pomóc wielu młodym amatorom górskich 
eskapad te góry poznać, pokochać i... zrozumieć. 
OLGIERD LEWAN 
Fot. PIOTR ZAREMBA 
I KRZYSZTOF SKROCKI 


Zjazd na linie? Ależ to bardzo prostel 
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HEJ, KAROL! 


Jest naszym, to znaczy redakcji „Świata Mło- 
dych”, sąsiadem. Mieszka bowiem w samym 
centrum Warszawy, przy ulicy Koszykowej. Co 
dzień, gdy tylko pogoda dopisze, wędruje pod 
naszymi oknami na przedpołudniowy spacer do 
Parku Ujazdowskiego. Ściślej, jesttam zanoszony 
przez swych opiekunów, bowiem na przemarsz 
ruchliwymi ulicami na własnych nóżkach Karol 
jest stanowczo za mały. — Jeszcze za mały 
— dodaje jego opiekun, Darek Pałka — po parku 
biega pięknie, jak piesek, a po wakacjach będzie 
chodzić i po ulicach — w specjalnych szelkach, 
dla bezpieczeństwa. 

Bracia Bartek i Darek bardzo kochają zwierzę- 
ta. Hodowali już jeża, wiewiórkę, żółwia, mieli 
kanarki i dwa jamniki, ale — tak twierdzą — naj- 
lepszy z nich wszystkich jest właśnie Karol 
— tchórzofretka. 


Historia Karola jest krótka. Pewnego dnia chło- 
pcy wraz z rodzicami znaleźli się przed Pałacem 
Kultury, na gigantycznym targowisku, w które 
zmienił się plac wokół niego. W tłumie zauważy- 
li... ttum. Ludzie gromadzili się wokół pani, która 
w starej plastikowej kuwecie miała nie kosmetyki 
czy indyjskie bluzki, ale... gromadkę ruchliwych 
zwierzaczków. To były tchórzofretki, wszystkie na 


sprzedaż. 
Przechodnie je oglądali, mlaskali, że takie 
śliczne i wdzięczne, jak łasiczki — I odchodzili. 


Ale nie Bartek! Bartek się tchórzofretkami po 
prostu zachwycił. Zaczął prosić rodziców: kupcie, 
proszę, kupcie! 

Tata zapalił się do tego pomysłu, kocha bowiem 
również wszystkie zwierzęta. Darek miał już imię 
dla wybrańca: Bogumił. Tylko mama nie wpadła 


od razu w zachwyt | Bartek musial nawot po- 
płakać, żoby wreszcie zmiękła 

Następnego dnia Karol zamieszkał w domu 
Darka | Bartka. Dużo spal, myszkowa!ł po miesz 
kaniu, poznawał nowy teron. Dostał swój koszyk, 
kocyk | talerzyk do jedzenia, stal się domowni. 
klem 

Śpi albo jo, na przemian jak każde mlode 
zwierzątko. Uwielbia surowe żóltka, mięso kur- 
czaka, paprykę, pomidory I banany, | zakopywa- 
nie się z głową w kocyk. Na rękach u Darka 
wygląda jak aniołek: przylulony po kociemu, pu- 
szysty | alodki. — Taki właśnie Jost — mówi 
chłopiec — ale jednocześnie bardzo psotny. Kle- 
dy przynieśliśmy go do domu, stała u nas stara 
worsalka z dziurą z tyłu. Karol natychmiast ją 
odkrył I chował się tam. Może potrzebował trochę 
samotności... Ale po kilku dniach rodzice zamieni- 
Ii tę starą wersalkę na nowy narożnik. Od razu się 
tam wprowadził! Uznał ten miękki mebel za ideal- 
ny dla siebie. 


Karol uwielbia sery tak bardzo, że potrafi za- 
brać całą kanapkę. Tak, takl Jeśli tylko tata na 
chwilę zapomni, że ma natalerzyku ten przysmak, 
Karol wspina się błyskawicznie po ubraniu i cap 
za kanapkę! No | zaraz ciągnie serek do swojej 
norki, pewno na „czarną godzinę”. 

Jest także ogromnie ciekawski. Myszkuje z lu- 
bością w damskich torebkach, czasem lubi po- 
grzebać sobie w śmieciach. Na spacerach nie bol 
się byle czego. Spotkanie nos w nos z psem czy 
kotem (byleby nie były one agresywne) traktuje 
jak przygodę. Ma takiego „„znajomego” z parku, 
jamnika. Gdy go dostrzeże, staje na dwóch łap- 
kach i wyraźnie czeka na spotkanie. 


Uwielbia zawijać się do snu w T-shirt lub 
sweter, spać pod kołdrą lub w.. poszawco. Wy- 
stawia tylko pyszczek na zewnątrz, żeby wiedzieć 
. grane” 

Jest szybki i bardzo ruchliwy, skory do zabawy, 
na przykład piłeczką. Strasznie przytulański, |ak 
mówią chłopcy, I trochę uparty. Reaguje na awojo 
Imię | Jest jak kot. 

— Jak kot?l... oburza się Bartok. — On Jest dużo 
mądrzojszy, nasz Karol. Już od nas nie ucieknie. 
To wielka frajda go mieć, jest strasznie kochany 
I takl śmieszny. Na przykład przestraszy się 
czegoś — ucieka szybko, chowa się, ale zaraz 
wystawia główką | węszy. Wchodzimy do domu 
— Już jest! Kładziemy się czy siadamy przy 
telewizji — przytula się I zasypla. Jak dzieckol 

Na ulicy ludzie się często Karolem zachwycają: 
Jakie to ładne — mówią, jaka miluśka mordka. 

— A co będzie, chłopcy — pytam — Jak on 
wydoroślejo, urośnie? Czy Wam się aby nie znu- 
dzi? 

— 0n? Nigdy! Co pani?! — słyszę zgodny 
dwugłos. 

Wszystkiego dobrego, Karol! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


PUNE 


Przedsiębiorstwo 
Mieszkaniowo-Socjalnych 
ul. Bagatela 10 
00-585 WARSZAWA 
tel. 29-08-99, 628-87-68. 


Usług 


Świteź, Nowogródek), 
— Wilno, 


Już od dzisiaj JJ 
jak wyjechać ze swoją klasą na wspaniałą wycieczkę do Między- 
narodowego Młodzieżowego Centrum k. Mińska na Białorusi 

— przekonaj Wychowawcę 

— przekonaj Rodziców 


Za 5 dni już od 400 000 zł 
a dla Ciebie (inicjatora) i Wychowawcy bezpłatny udział. 
Zapewniamy: 


— obsługę paszportową, 
— przejazdy, noclegi | wyżywienie. 


— poznacie młodych Białorusinów, 
— codzienne wspólne szałowe dyskoteki z cocktailami, 
— wycieczki: — szlakiem Mickiewicza (Zaosie, Tuhanowicze, jez. 


— sauna, sale ćwiczeń siłowych, wideosalon itp. 


Jeżeli przekonałeś Wychowawcę i Rodziców, wyślij pod 
naszym adresem kupon, a nasz przedstawiciel zgłosi 


się do Twojej szkoły. ż 
M-92 


Jesteśmy zainteresowani wyjazdem na wycieczkę na Białoruś. 


Inicjator 


Pieczątka szkoły 


Ale się Wam zackniło ra szkołą! Nie mogłam się 
oprzeć, by nie wydrukować choćby kilku tych tęsknych 
stów. Życzę Wam z całego serca, abyście przez cały 
rok szkolny z równym utęsknieniem czekali... ponie- 
działków. Aby jak najrzadziej zdarzały się takie sytua- 
cje jak na rysunku Jędrzeja. I żebyście mieli nam dużo, 


dużo dobrego do opisania! 


Tęsknię 


Tęsknię za tym wszystkim, co 
może mnie czekać w szkole. Na- 
wet najtrudniejsze klasówki nie 
wydają mi się okropnością. Tęs- 
knię za kolegami, którzy na każ- 
Gą z tych klasówek mają przygo- 
towane sterty podręcznych ścią- 
gawek. wszystko, co potrzeb- 
ne. 

Nigdy dotąd nie czułam cze- 
goś takiego. Do niedawna na 
myśl o zbliżających się feriach, 


„Uprzejmy” 


W Dzierżoniowie (województ- 
wo wałbrzyskie) mieszka moja 
babcia, do której wybrałam się 
na dwa tygodnie. Pogoda sprzy- 
jata, więc moja mama, dziadek 
i ja pojechaliśmy w niedzielę 
w góry. Uszliśmy zaledwie 4 kilo- 
metry od przystanku, kiedy dole- 
ciały nas odgłosy nadchodzącej 
burzy. Postanowiliśmy zrezyg- 
nować z wycieczki i wrócić 

Choć była dopiero 11.50, a od- 
jazd zaplanowany był na 13.20, 
autobus został już „podstawio- 
ny”. Z radością w sercu spytaliś- 


Samo 


AS 
życie... 


Próbuję wyjść ze sklepu dzier- 
żąc siatki z zakupami. Otwieram 
drzwi. | co widzę? Jakąś damę, 
która właśnie się w nie pakuje. 


PANŃ POSTULAT 
ROZPATRZYMY 
PO "STV ŁRTACH... 


EWA KOSIŃSKA 


wolnych świątecznych dniach 
pałałam ogromną radością, że 
już niedługo wyrwę się z tej 
okropnej zbieraniny, jaką two- 
rzyliśmy jeszcze parę miesięcy 
temu. Teraz zastanawiam się, co 
spowodowało tę nagłą zmianę 
we mnie. To chyba nasz wycho- 
wawca, no i trochę jednak my, 
cała klasa, przyczyniliśmy się do 
tego. 

Jak to dobrze, że po wakac- 
jach po raz pierwszy wrócę do 
szkoły z radością. To wręcz cu- 
downe! Uwierzcie, że Jestem 
z tego powodu bardzo szczęś- 
liwa! 

Elżbieta Górka 


my się kierowcy, czy można 
wsiadać. A ten, z uśmieszkiem 
na twarzy, zamknął nam drzwi 
przed nosem. 

Byliśmy zmuszeni schronić 
się w obudowanym przystanku. 
Właściwie to... nie było pod czym 
się schronić: dziury w dachu, 
powyrywane płyty w ścianach, 
ławek, rzecz jasna, brak. Zaczę- 
ło padać... 

Po upływie godziny uprzejmy 
kierowca otworzył drzwi. Wszys- 
cy, dzięki jego życzliwości, byliś- 
my już przemoczeni i zmarznię- 
ci. | w takim stanie dojechaliśmy 
do domu. 

Zastanawiam się, czy „uprzej- 
my'' kierowca był bardzo dumny 
z siebie... 

Anna Sawińska — małolata 


No cóż, przepuszczę ją. Ale za 
nią stoi spory tłumek. 

Wszyscy po kolei idą w ślady 
matrony. Zaczyna mnie to ba- 
wić. Tak, BAWIĆ! Liczę wcho- 
dzących. Jest ich kilkunastu. Ja 
trzymam drzwi, a oni bez słowa 
wchodzą. 

Ostatni. Ale zaraz, co on robi?! 
Z rycerskim uśmiechem chwyta 
drzwi i... przepuszcza mnie. 

Więc są jeszcze kulturalni lu- 
dzie!!! 

Szczota 


a Inkubatśr === = 


do tego, że staliśmy się najbardziej 
zgraną i najbardziej szaloną klasą 
w całej szkole! Jaka szkoda, że tych 
sledem lat nam uciekło 
Wszyscy, którzy macie przed sobą 
lata wspólnej nauki, pojedźcie na bi- 
wak, wycieczkę, a w najgorszym przy- 
padku pójdźcie kilka razy na spacer. 
Postarajcie się przeżyć wspólnie cho- 
clażby trzy dni. Zobaczycie, że jesteś- 
cie inni niż w szkole, że wszystkich da 
się lubić, że każdy ma w sobie coś, co 
zasługuje na uwagę. | stańcie się dla 
siebie nawzajem bardziej toleran- 
cyjni. A gwarantujemy, że będziecie 
stanowić zgrany zespół. 
Trzeba tylko chcieć! Spróbujcie!!! 
w imieniu VIII klasy, 
której żal było się rozstać, 
gospodyni Natalla Felczer 


przestrodze... 


Przez siedem lat byllśmy niezbyt 
zgraną klasą. Na początku ósmej po- 
jechaliśmy na biwak. Przez te trzy dni 
bardzo zbliżyliśmy się do siebie. Póź- 
niej spotykaliśmy się co sobotę: szliś- 
my do kina, parku, na zwykły spacer... 
Te wyjścia zbliżyły nas jeszcze bar- 
dziej — cieszyliśmy się, gdy nad- 
chodził poniedziałek, znów można by- 
ło pogadać, pośmiać się razem. 

Jakim cudem nie rozumieliśmy się 
przez siedem lat?! A jak łatwo doszło 


Podziękowanie 


Zdałam do LO. No tak, udało mi się! 
Bez żadnych łapówek! Po prostu dużo 
się uczyłam, trochę ściągałam i... sta- 
ło się. 

Aśce, mojej najlepszej przyjaciół- 
ce, też się udało. Nie jesteśmy ze 
sobą w jednej klasie, ale nie ma 
obawy — przeniosę się do niej. 

A jednak bardzo się boję! 

Boję się nowych ludzi, nowych nau= 
czycieli! Tam będzie tylu obcych lu- 
dzi, być może znających się już na- 
wzajem, być może zagubionych jak 
ja. 

Postaram się nigdy, nigdy nie zapo- 
mnieć o... mojej ukochanej, choć mo- 
że nie zgranej do końca, klasie Villc. 


Kocham ich wszystkich razem! 
O każdym z nich wiem tak dużo, każdy 
jest mi tak bardzo bliski. | chciałabym 
podziękować im za to, że SĄ SOBĄ, 
po prostu SOBĄ. Aśce — że jest Aśką, 
Wojtkowi, że tak pięknie rysuje i że 
dzięki niemu nauczyłam się słuchać 
„Republiki”, Monice za to, że mnie 
rozumie, Jarkowi, Ewie, Dorotom, 
Szczurkowi za to, że dzięki nim spę- 
dziłam w podstawówce piękne i zaba- 
wne chwile. Przede wszystkim zaś 
chcę podziękować naszej wychowaw- 
czyni, pani Sołtysik, z którą zdążyliś- 
my się zżyć przez te wspólne lata. 

Czy będziemy się spotykać? Trud- 
no powiedzieć. Każdy odszedł gdzieś 


A 


Ideał prysł! 


Szpital zawsze kojarzył mi gi 
| z dlugim, jasnym korytarzem, blały. 
| mi, też jasno oświetlonymi, salamy, 
| rzędami białych łóżek z białą, wy- 
| krochmaloną pościelą, schludnie 
| ubranymi, uśmiechniętymi, pelnymi 
życzliwości i ciepła dla wszystkich 
pielągniarkami I lekarzami. Jednym 
słowem — czystość, biel, błysk | gz. 


„kojarzył ”, bo dla mnie, osoby, którą 
była tam tylko raz (gdy się urodziłamj 
I ewontualnie jeszcze odwiodzała ko. 
goś na parę chwil, szpital to zupełnie 
obce i nie znane miejsce. 

A więc żyłam tak sobie w nieświą- 
domości z wyobrażeniem ldeału aż 
do chwili, gdy trafiła do szpitala bliską 
mi osoba. Pojechałam ją odwiedzić 
1... mój ideał prysł! 

Zobaczyłam zadeptaną podłogę 
w głównym holu, ciemny korytarz, po 
«tórym snuły się pielęgniarki z od- 
pychającymi minami i nierzadko (o 
zgrozo!) z papierosem w ustach. Po- 
ściel na łóżkach już nie p arwszej 
świeżości, w łazienkach i WC niezbyt 
czysto. A kiedy jakiś pacjent wzywa 
w tym szpitalu pielęgniarkę, to musi 
poczekać z dziesięć minut, zanim ta 

| się zjawi i spełni jego prośbę. Nie 
interesuje jej to, że kroplówka źle leci, 
że trzeba pomóc komuś po operacji. 
Uważa, że zrobiła już co do niej 
należało, a teraz musi zapalić papie- 
rosa i pogadać z przyjaciółkami. 

Chorzy czują się tu jak intruzi i za- 
pewne z utęsknieniem wypatrują 
dnia, kiedy nareszcie wrócą do domu. 

Skoro tak zawzięcie zbliżamy się 
do Europy, to może by tak zbliżyć do 
niej i nasze szpitale. Tak, tak, wiem 
doskonale, że nie ma funduszy na 
służbę zdrowia, że to, że tamto i jesz- 
cze sto innych problemów. Ale prze- 
cież w TAKIM miejscu musi być czys- 
to! 

Ą Dużo się mówi, że pielęgniarka, że 
| lekarz to nie zawód, to powołanie. 
A uśmiech nic nie kosztuje, prawda?! 


4 Simply Kaśka 


1 totyka. 
Zauważcie jednak, że napisalam 
J 
| 
| 


w swoją stroną. Pozostaną tylko 
wspomnienia i to krótkie „cześć”, 
rzucone sobie przez ulicę. Ale prze- 
cież dorastaliśmy razem, uczyliśmy 
się od siebie i dla siebie tole ancji, 
a to mamy już na całe życie. 

Anna T. 


Jak długo 


jeszcze...?! 


Był mały I śliczny. Wszyscy się nim zachwycali: „Jaki 
milutki, jaki mądry”. Jego właścicielka codziennie blega- 
ła z nim po podwórku, budząc powszechną radość 
i zazdrość. 

A on? Cieszył się, gdy tyle rąk go głaskało, bawiło się 
z nim. 

kk * 

Jakiś brudny, głodny kundelek włóczy się po podwór- 
ku. 

— Wynoś się przybłędo! 

— Nie podchodź łachmyto, bo jak cię... 

To jest ten sam — pieszczony kiedyś i głaskany pies. 
Nie ma już właściciela, własnego kąta i miski. Urósł, więc 
znudził się swojej pani. Nikt go nie chce, nikt mu nie 
pomoże. Chodzi po śmietnikach w poszukiwaniu odpad- 
ków, byle zaspokoić natarczywy głód. 

Eden 


Młody, nie ogolony mężczyzna z plecakiem 
| gitarą stał w tyle autobusu, do którego ślepy 
traf skierował również I mnie. Rozglądając się 
dostrzegłem tego człowieka — jego twarz wyda- 
ła mi się dziwnie znajoma. Mimo najszczer- 
szych starań nie mogłem sobie jednak przypom- 


rezultatu. 


były katecheta! 


nieć, gdzie i kiedy go spotkałem. Przyjrzałem 
się jego plecakowi i gitarze, próbując skojarzyć 
te przedmioty z ludźmi, których poznałem mniej 
lub lepiej w górach, ale I to nie przyniosło 


Mężczyzna najwyraźniej zauważył moje dzi- 
wne zainteresowanie jego osobą, więc zaczepił 
mnie, pytając o imię. Jego głos natychmiast 
przywołał wspomnienia z... lekcji religii w ubie- 
głym roku. Teraz wreszcie go poznałem: mój 


a 


Wychodząc z autobusu miałem uczucie, że 
nauczyłem się więcej niż podczas wszystkich 
lekcji religii. W odjeżdżającym pojeździe został 
KTOŚ. Nie zapatrzony jedynie w Boga ksiądz 
w czarnej sutannie, który na każdym kroku 
starał się nas nawracać, a na lekcjach wbijał 
nam do głów, że trzeba kochać bliźniego, ale 
jakby ktoś inny. Zrozumiałem, że ksiądz to... też 
człowiek. 

Chmielu 


OE 


— 


A mnie 


było dobrze! 


W 52 numerze „ŚM”, w „Inkubatorze”, 
przeczytałam list „„Nieprzystosowanego 
Kota", oburzającego się na postępowa- 
nie lekarzy. Mnie to, co Kot opisał, rów- 
nież oburza, ale... 

Nie wiem, jak jest na poszczególnych 
oddziałach naszego zamojskiego szplła- 
la, ale wiem dobrze, Jak jest na chirurgii. 
Bo niedawno tam leżałam. 

Lekarze byli bardzo mili I uprzejmi dla 
wszystkich pacjentów. Ja, ponieważ za- 
wsze panicznie bałam się szpitali — zro- 
sztą nadal się boję — płakałam I paniko- 
wałam. Pielęgniarki I lekarze cierpliwie 
pocleszali mnie i uspokajali. Na nikogo 
z nich nie mogę powiedzieć złego słowa, 
a jeden z lekarzy wręcz ujął mnie swą 
delikatnością | dobrocią. 

Pozdrawiam wszystkich lekarzy z od- 
działu chirurgicznego szpitala w Zamoś- 
ciu. 


„Fallon'' 


W latach sledemdziesiątych | osiemdziesiątych podnoszenie cięża- 


rów było dyscyplii 


w której Polacy zdobywali grad medali. Ireneusz 


Paliński, Waldemar Baszanowski (dwukrotnie), Zygmunt Smalcerz 
"- Przywozili olimpijskie złoto, zdobywali najcenniejsze trofea na 
mistrzostwach świata | Europy. Od paru lat nie słychać o sukcesach w tej 
trudnej dyscyplinie. Na ciężarowych pomostach królują siłacze z Bul- 
garil, ZSRR I Turcji. Na ostatnich mistrzostwach „starego kontynentu”, 
które odbyły się w Cetniewie k. Władysławowa, powlało jednak optymiz- 
mem. Sławomir Zawada | Plotr Banaszak w pięknym stylu sięgnęli po 
srebrne medale. Szczególnie sukces tego drugiego był miłą nie- 
spodzianką — dwudziestosiedmioletni zawodnik po raz pierwszy stanął 


na podium w tak ważnej Imprezie. 


rodził się w Inowrocławiu, ale 

dzieciństwo spędził w Złotni- 
kach Kujawskich, koło Bydgoszczy. 
W szkole podstawowej nawet przez 
myśl mu nie przeszło, że będzie 
w przyszłości dźwigał ogromne cię- 
żary. Całymi dniami uganiał się z ko- 
legami za piłką, a w ósmej klasie 
reprezentował szkołę w siatkówce. 
Traf chciał, że w Złotnikach był klub 
o nazwie „„Piast*”, z prężnie działają- 
cą sekcją podnoszenia ciężarów. Tre- 
ner Zenon Biskup co jakiś czas „wyła- 
wiał" w miejscowych szkolach talen- 
ty, a później kierował chłopców do 
silnej sekcji bydgoskie jo „Zawiszy”. 
Pan Zenon wypatrzył na szkolnym 
boisku wysokiego, krępego Piotrka 
i dopóty go namawiał na przyjście do 
klubu, dopóki chłopak nie zgodził się 
| nie spróbował swych sił ze sztangą. 
Okazało się, że Piotrek jest talentem 
„czystej wody”. Szybko opanował te- 
chnikę rwania i podrzutu, a że siłę 
miał wrodzoną, to i sukcesy przyszły 
błyskawicznie. Wygrywał w zawo- 
dach rejonowych i wojewódzkich, 
z powodzeniem reprezentował swój 
region na Ogólnopolskiej Spartakia- 
dzie Młodzieży. Po kilku latach trafił 
do „Zawiszy” i dostał się pod opiekę 
wytrawnego szkoleniowca — Zenona 
Kruszyny. Przyszedł czas na występy 
w gronie seniorów. 


tu młodego zawodnika zaczęły 
prześladować kontuzje. W tej dys- 
cyplinie są one niestety bardzo częs- 
te. A jeszcze do tego na zawodach nie 
miał jakoś szczęścia. Jeśli podnosił 


Sportowcy, 
o których się mówi 


duże ciężary w rwaniu, to słabo wypa- 
dał w podrzucie — i odwrotnie. Przez 
to zajmował dalsze m.ejsca w dwu- 
boju, aten liczy się przede wszystkim. 
Dopiero w 1987 roku, będąc w pełni 
sił, zdobył tytuł wicemistrza Polski. 
Powołano go do reprezentacji kraju. 
Z ogromnymi nadziejami rozpoczął 
przygotowania do olimpijskiego se- 
zonu. W 1988 roku liczyły się tylko 
igrzyska w Seulu. Ale fortuna znów 
się od niego odwróciła. Niemal 
w przededniu olimpiady doznał kon- 
tuzji, przyplątała się choroba i zma- 
gania najsilniejszych ludzi świata da- 
ne mu było obejrzeć tylko w telewizji. 

Inny na jego miejscu zniechęciłby 
się, rzucił sport i zajął się bardziej 
intratnym zajęciem, choćby murarką, 
której wyuczył się w szkole. Życie 
sztangisty nie jest łatwe. Zawodnik 


o jego wadze (ok. 110 kg) podnosi 
dziennie prawie 30 ton (wyobraźcie 
sobie trzydziestotonowy wagon z wę- 
gleml). Całymi miesiącami pracuje 
nad siłą, wytrzymałością | tochniką, 
by raz, dwa razy w roku pokazać się 
publiczności | udźwignąć ciężar dwu 
krotnie przekraczający wagą ciała. 
Banaszak to jednak, zdaniem tronora 
Kruszyny, człowiek z charaktorem. 
Pracowity, systamatyczny, ogromnie 
wytrzymały, ambltny I konsokwontnie 
zmierzający do wyznaczonego cofu. 
Żeby Jeszczo zdrowie miał tąższo... 


S ezon 1990 był przełomowy w Jo- 
go karierze. Mlał 26 lat, a to 
najlepszy wiek, by w toj dyscyplinie 
zdobyć Jakloś trofea. Trochę na kredyt 
pojechał na mistrzostwa świata do 
Budapesztu. Zgłoszono go do grupy 
B — słabszych zawodników startują- 
cych w serii porannej. Plotrek zdecy- 
dowanie wygrał | z niecierpliwością 
czekał na występy najsilniejszych. 
Długi czas utrzymywał się na trzecim 
miejscu, by wyższą wagą ciała, przy 
Identycznym wyniku w dwuboju, stra- 
cić brązowy medal. Ale | tak jego 
czwarte miejsce było najlepsze ze 
wszystkich lokat Polaków. 

W tym roku powetował sobie utratę 
medalu. Najpierw zdobył mistrzostwo 
kraju w wadze do 110 kg, a na ME 
w Cetniewie wyprzedził go tylko dos- 
konały sztangista radziecki Artur 
Akojew. Trzeciego w klasyfikacji Wę- 
gra Szanyjego pokonał o... całe 20 kg. 
Z sukcesu chyba najbardziej ucieszy- 
ła się żona, która do tej pory narzeka- 
ła na częste nieobecności męża w do- 
mu. Wielką radość miał również naj- 
starszy syn — sześcioletni Leszek. 
Twierdzi, że jak tata — będzie kiedyś 
„Ssiłaczem'”. Młodsi — Czarek i Rafał 
— na razie wolą kopać piłkę. Na 
pytanie, czy chciałby, aby synowie 
poszli w jego ślady — medalista ME 
odpowiada wymijająco, ale w końcu 
wyznaje, że marzy mu się, by byli 
dobrymi sportowcami, ale raczej w in- 
nych, mniej wyczerpujących dyscyp- 
linach. A w ogóle to najważniejsze by 
byli zdrowi i silni — niekoniecznie tak 
bardzo jak tata. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 


PIOTR BANASZAK 
ur. 20.03.1964 r. w Inowrocławiu 
wzrost: 188 cm, waga 110 kg 
zawód: murarz, obecnie sierżant WP 


rekordy życiowe: rwanie — 186,5 kg (rek. Polski), podrzut — 215 kg, 


dwubój 397,5 kg 
klub: „Zawisza” Bydgoszcz 
hobby: wszystko to, co się wiąże z domem i dziećmi 


ygląda jak wosk zabarwiony różnymi 

odcieniami brązu. Niekiedy ma kolor 
czerwony, czarny, błękitny, a nawet sreb- 
rzysty. Kiedy grudkę mumio potrzymać 
w dłoni mięknie, wydzielając silny, aromaty- 
czny zapach. 


Uzdrowiony jeleń 


Stare kroniki podają, że niezwykłe właściwości 
górskiego balsamu odkrył przed wiekami perski 


wygładzono? Dla mnie potrzeba dużych ilości 
mumio '' — mówi jeden z bohaterów Szekspira. 


J 

Skąd pochodzi nazwa? Nie bardzo wiadomo. 
Być może z greki, jako określenie czegoś ochra- 
niającego i konserwującego. W języku uzbeckim 
„mum”' znaczy — woskowaty. Inne narody Azji, 
od dawna znające ten lek, dodają jeszcze słowo 
„asił'” — najlepszy. 

Mumio ma jeszcze wiele innych nazw. Niektóre 


bardzo piękne i poetyckie. Arabowie mówią: łzy 
kamienne; Tybetańczycy — sok gór; Birmańczycy 
— krew góry; mieszkańcy Ałtaju — górski olej. 
Czym jest naprawdę tajemniczy balsam, który 
występuje tylko na wysokości powyżej 2 tysięcy 
metrów w niedostępnych partiach gór Azji? Nie- 
którzy uczeni są zdania, że jest to sok wysokogór- 
skiej odmiany morwy lub rośliny zwanej arani, 
który woda przeniosła w szczeliny skalne, gdzie 
uległ zagęszczeniu. Inni badacze przypuszczają, 
że substancja ta powstała w warunkach bez- 
tlenowych z wosku, miodu, jadu i zwłok pszczół, 
które w zamierzchłych czasach jakiś kataklizm 
uwięził w skałach. Podobny pogląd ma autor 
napisanego w X wieku traktatu o mineralogii. 
Medyk Awicenna był przekonany, że górski 
wosk jest pochodzenia naftowego. Wielu współ- 


szach Faridun. Podczas polowania w wysokich 
górach myśliwi z jego dworu zranili strzałą jele- 
nia, który umknął pogoni, chroniąc się w czeluś- 
ciach jaskini. Po jakimś czasie napotkano to samo 
zwierzę spokojnie skubiące trawę. W jego boku 
nadal tkwiła strzała, ale rany były zagojone i po- 
kryte czarnobrunatną „maścią'”. Zaciekawieni 
dziwnym zjawiskiem myśliwi przeszukali piecza- 
rę i znaleźli niezwykłą substancję sączącą się ze 
szczelin skalnych. Władca nakazał zabrać balsam 
do swojego pałacu. Dworzanie szybko przekonali 
się o jego uzdrawiającej mocy. Wieść o działaniu 
„skalnego wosku” rozeszła się po całym kraju. 
Zaczęto szukać go na własną rękę. Wyprawy takie 
niekiedy przypłacano życiem; cudowny lek zna- 
leźć można było tylko w wysokich górach i niedo- 
stępnych grotach. 

Lecznicze zalety górskiego balsamu dobrze 
znali medycy Wschodu: Arabowie, Hindusi, Chiń- 
czycy. Słynny arabski lekarz Awicenna opisał 
sposób leczenia nim złamań, zwichnięć, zatruć, 
paraliżu, wrzodów, reumatyzmu, bólów głowy. Do 
Europy egzotyczny medykament dotarł w średnio- 
wieczu. Sprzedawano go jako panaceum na wszy- 
stkie choroby oraz eliksir młodości: „Woda wy- 
gładza człowieka, a cóż ja mam pić, jeśli mnie już 


Tajemniczy balsam występuje tylko na wysokości powyżej 2 tysięcy metrów w niedostępnych partiach 
wysokich gór Azji 7 


czesnych naukowców sądzi, że jest to niezwykle 
rzadko występujący produkt rozkładu ropy naf- 
towej. 

Skład mumio zbadano dokładnie. W 83 procen- 
tach jest to substancja balsamiczna. Pozostałe 17 
procent — to olejki eteryczne, kwasy organiczne, 
aminokwasy, związki fenolowe, witaminy z grupy 
B oraz rekordowa ilość — 87 — mikro- i makro- 
elementów. Natury nie udało się jednak podrobić. 
Pomimo drobiazgowych badań nikomu nie udało 
się w laboratorium wyprodukować „krwi góry”. 

Niebezpieczna dawka 

Badania przeprowadzone w klinikach Związku 

"Radzieckiego potwierdziły niezwykłe walory lecz- 

nicze skalnego balsamu. W Uzbekistanie powsta- 
ło na ten temat ponad dwadzieścia doktoratów 
i habilitacji. Farmakolodzy wydali liczne broszury 
o zasadach jego stosowania. Nie jest to lek na 
wszystko, ale rzeczywiście aktywizuje system 
obronny organizmu. Wzrost odporności sprzyja 
gojeniusię ran,a także ma działanie odtruwające. 
Mumio na przykład może uratować życie, jeśli 
zostanie zażyte po ukąszeniu przez jadowitego 
węża! 

Jego lecznicza siła jest jednak najbardziej 
widoczna przy złamaniach, gdyż przyspiesza zra- 
stanie się kości. Po podaniu balsamu uszkodzone 
kości regenerują się w zdumiewającym tempie. 
Poza tym mumio działa bardzo korzystnie przy 
leczeniu choroby  popromiennej, dychawicy 
oskrzeli, poparzeń, wrzodów żołądka, nadciśnie- 
nia i innych przypadłości. Wnioski te stormułowa- 
no po obserwacji około 30 tysięcy pacjentów, 
poddanych tego typu kuracji. 

W Polsce mumio można kupić w niektórych 
aptekach i sklepach zielarskich. Używanie cudow- 
nego górskiego balsamu na własną rękę jest 
jednak niebezpieczne. Można go stosować jedy- 
nie wtedy, gdy zna się wielkość leczniczej dawki 
| sposób jej użycia. 

JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 
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TELEWIZJA 


7, 8, 9 września 


ZPARZ+SIAAJCRĄE 


BIR 


TOCIOOOOOOOOCOZOCOCI 


ZANOTOWANE 
U GUINNESSA 


sRowmist: falprat kasy Uuga sżanowe pały du 
Nagy Gvanesza. — Zrodę nywięłaze zdęÓe — po. 
SROOWA, O w Jm osły stddyrwiował Kd%UOÓW ueaO. 
wionych wzułuż «laeFuww Ważni sładionu spor 
łuowao w masoowuś Odshwa 


SOBOTA 7 IX 


Program | 
7.30 Program dnia, 7,38 Tydzień na daiał: 


ce; 8.00 W sobotę rano; 8.30 Na «drowie 
magazyn rekreacyjny, 6.80 Wiadomo: 
ści poranne; 8.00 Ziarno program 
redakcji katolickiej dla dzieci | młodzieży, 
0.258 ,5-10-167; 10.58 Wileńska AK — woj- 
akowy program dok., 11.90 Tełewisyjny 
koncert życzeń, 11.88 Aktualności tetega 
sety. 12.00 Wędrówki dalekie | bliskie 
Zabawki jakich nie znacie him dok 


Fo przeoiwiegłej atrowe Ważni rarstawił na łaty 
wsoh KU anaratów łołograńeznych Ożymawe OM-4 
Zwęowe wytana? wyżwająjąc równoczażnie wazysttie 
a0araly ra pośredwetwem przewystowego wyzwala 
Oza ołektromagneDduznego. Z otrzymanych negatywów 
wykońał powiętarone Od | po eh sklajeniu po 
wsżało zdjęcie 1,4 x 40 metrów, na ktrym wazystkie 
OSY są Wema! nałorałnej wiejkożci (widzowie sie 
zie). AA 

To aajwiętaze zdjęcie umveszozono na hontowej 
sowie dworoa kolałowego w Odubro 


A9ie 


loonie ko 


kotki dwa niaje 
wać ozsternaatołatni pawian 
Głerw małeństwu 

kotek był sierotką, pawian jego czułym 
opiekunem, a zdarzenie miało mie 
w sęhronisku dla zwierząt w Waldo (Flo 


Z czego 
śmieją się 
w Bieżuniu 


Psia miłość” (2); 18.15 2 archiwum Teat 


rysta) azwajcaraki, 12.30 Ziełona linia: 12.50 

L4 Sódemka w „Jedynce ane. pro- 
gram satelitarny, 14.00 Walt Dianey 

k przedatawia Kacze opowieści 


ru Tv 
Hanuazkiowicz 


Trzy po trzy” A. Fredry, reż A 
wyk A. Lapicki, J Jam 
Szukasta, A 


REGINA — łacińskie rąpina — kró- 
towa, księżniczka. Imię żeńskie oznacza- 
Jęce żonę lub odwkę króla, wiełką panią, 


kowska, R, Bartosiewicz, | 


(| 
taką, która nosi się jak wielka dama, SBE AP owak nc r oży Mo 00 
kobietę wynłosłą, dumną, pewną swej kx ać awojego psa. Jui Połonia” koncert; 17.18 Teleesproaa 
urody | powodzenia. Albo taką, która NATO CZNA AW YN 17.30 Butik; 18.00 Film dokumentalny 

ę 4 Cezar! Odejdź! Pan ma pehtył s ha deg - 

przynajmniej we własnych oczach jest N0ozże 19.00 Dla dzieci: „Ulica Sezamkowa 


NOS 
19.30 Wiadomości; 20.08 „Gliniarz z Be 
film tab. prod. USA; 21.50 


sportowa sobota; 22.40 Wiadomości wie 


Go ty robisz, Haniu? 

Wrzuciłam pocztówkę do Marysi 

Ale przecież napisałaś tylko adreas?! 

No tak, bo my osłatnio ze sobą nie 
rozmawiamy! 


ękności. 

ARDA — żeńska forma imie- 
nia ai (od staro-wysoko-niemiec- 
Niego mow — potężny, bogaty i Aert 
— siny, odważny, mocny). Imię aznacza- 
NA możną, silną, odważną. 


werty Hilla 


czorne; 23,00 Jutro w programie; 23.08 


* + * MacGyver” (6) serial USA 
OR mię twe Brzmi Panie doktorze, Ilekroć piję kawę 
pozy przecież nie jested harde boli mnie prawe oko. Go robić? Frogram 2 
wrogów z pieprzem musrierie zawsze, przed piciem, wyjąć łyżocz z . 
przyjsoky odronł twa garda ke ze karki 7.28 Zotnierski strach progr. public 
ze szkla 
(. Daneewoka (Z miesięcznika kawałów wojskowy; 7.5$ Powitanie; 8.00 Dziennik 
R JUR HI I innych swawolek „Buzie na luzie”) Dwójki”; 8.10 „Kapiłan Planeta I Plane 
tarianie” Misja ratowania Ziemi” 


serial USA; 8.38 Magazyn telewizji 


ŻYLI 
DŁUGO 


śniadaniowej, 8.15 Program rozrywkowy, 
10.00 CNN Headline Newa. 10.10 TES 
wiadomości po francusku 10.15 Wia 


Państwo Helen i Sill LN n z Kalifornii mają sympatyc || domości po niemiecku; 10.20 Magazyn 
hobby: budują domki c ok. Jest ich już ponad trzydziaści ” 
telewizji śniadaniowe, 40 Tacy m3 
szysłkie są 1 drewna, wszysiie zadziwiają PrRcya SZCZĘŚLI- ze O 0 daleki knżęddowyóu 
ykonany jest k Szezagół miniaturowych mebelków. magazyn w języku migowym; 11.00 
Fot. CAF-AP WIE PKF; 11.10 „Ozłowiek na torze” — Akade. 


mia Polskiego Filmu, 13.00 Zwierzęta 
świata; 13.30 Klub Yuppies? 
dla młodzieży; 14.00 Wzrockowa Lista 
Przebojów; 14.30 Sonda; 15.00 Program 
dnia; 15.10 Obrazy, słowa, dźwięki; 16.00 
Ekspres reporterów; 16.30 6 2 49 (teletur 
niej); 16.50 Gość „Owójki”; 17.00 Dzien: 
nik „Owójki”; 17.10 „Pan wzywał milor- 
dzie?” (5) serial ang.; 18.00 Program 
lokalny, 18.30 Wielka gra teleturniej, 
19.00 Program rozrywkowy, 19.30 Pub 
licystyka kulturalna; 20.00 Przeboje B 


Niedawno zakończył 
swój beztroski żywot gą- 
slor imieniem George 
zgon George'a odnoto 
wały wszystkie brytyjskie 
gazety i trudno się dziwić, 
gęsi w najlepszym prz 
padku dożywają ćwierć 
wiecza, George wydał 
ostatni gęg jako 50-latek! 

Innym brytyjskim zwie- 
rzęcym matuzalemem by: 
ła złota rybka. Fred (to 
imię rybki) przeżył w ak 


program 


MYŚLI NA GWOŻDZIU 


Duza wiedzą czyni 
/ 59 (8 h 
/ mala — zarozumia: gy 


(Erstona Calehroll 


) 


warium pani AR. Wilson ZN, Kae Kaczyńskiego; 21.00 Dziennik „Dwójki”; 
z Worthing (hrabstwo | wy”, y Rys. MAGDA JASNY 21.15 Słowo na niedzielę; 21.20 „Lepiej 
Sussex) całe 41 latl EU późno niż wcale” program rozryw 


kowy; 21.45 Boz znieczulenia; 22.00 Se 


'B Kilku chińskich rzemieślników 
stworzyło ozdobny wachlarz wielko- 
ści ziarnka ryżu. Na malusieńkich 
iglełkach z kości słoniowej uwiecznili 
11 pejzaży i 11 wersów złożonych 

hieroglitów czegóły zdob 

można dojrzeć dopiero za po- 


silnie powiększającego szkła 
Jest to niewątpliwie najbs 
zwykły i najmniejszy wachlarz świata, 
który w dodatku daje świadectwo nie- 
zwykłej, a przysłowiowej chińskiej 
cierpliwości | precyzji. Tylko że... tru- 
dno byłoby się nim wachlować 


ZOO w Hol 
kówekarzekaw, I i 


a 
mal BON 
kolejnym przychówkiem hodowli. Merz 


) specjaliz ke w ft dęrog koni- 
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rial filmowy; 23.00 Dziennik „Dwójki 


23.10 „Lepiej późno niż weale” 


NIEDZIELA 8 IX 


Program 1. 
7.55 Program dnia; 8.00 Kraj za miastem 
8.20 Od niedzieli do niedzieli; B.00 Telera- 


W Malezji odbył się konkurs ORÓNAE ych ptaków. Wygrał ptak z rzadkiego 
gatunku minachs, który wyrecytował kilka zwrotek hymnu Malezji, przedstawił 


się, a następnie przeszedł na język chiński 
Srugle miejsce przypadło również minachsowi, 


w jednym języku 


który mówił jednak tylko 


" MADONNA 
Z KOTEM 


W 1939 roku wiele gazet zamieściło wia 
domość o sensacyjnym odkryciu na strychu 
zamku Sforcesco, w Mediolanie, nieznane 
go dzieła Leonarda da Vinci. Obraz przed: 
stawiał Madonnę z dzieciątkiem i kotkiem 
Robiono uczone ekspertyzy, wypowiadali 
się na temat znaleziska znakomici znawcy 
twórczości Leonarda. Uznano, że piękny 


jest niewątpliwie pędzia genialnego 


Przed kilkoma laty wybuchła druga bom: 
ba: w Turynie zmarł 91-letni malarz Cesare 
Tubino I w swoim testamencie wyjawił 
tajemnicę „Madonny z kotem”. To on na 
malował ten piękny obraz, przy okazji prz 
znał się do kilku Innych podobnych fał- 
szerstw. Fałszerstwa były trudne do wy: 
krycia, dzięki sposobowi jaki stosował. Ma- 
lował na starych deskach, potem zamrażał 
malowidło w temperaturze —30C, a na: 
stępnie ogrzewał je w temperaturze 
+40'C, postarzając w ten sposób obrazy. 


10 


nek oraz film: „Dzieci z Bullerbyn*; 10.30 
„życie roślin” (19-08t.), „Dąb I trzelna”; 
10.58 Notowania, czyli co się opłaca rol: 
nikowi; 11.20 Telewizyjny koncert życzeń; 
11.50 „Dramat na morzu” awiozenia 
młodych czołgistów; 12.16 „Tęczowy Mu 
slo Box” koncert Galowy Konin'd1 


cz. IK 13.00 Magazyn „Morze”; 13.20 
Dzieje kultury polskiej: Słowiańnaki awiat; 
14.15 „Pieprzi wanilia”; 14.66 Telewizjer, 
15.15 Służewiocka rowia; 16.48 W alarym 
kinie: „Zapomniana melodia” 


kome- 


sa zend pOBw RAB aż Kopeć Tam. 
wsk R Gossówna X Taldrzyóski I 
Anórzwewska. 7.t$ Taiwenpresa 730 
wvagowcTt WM Puoicysyka RM 
Weczerynka „Gumsę”. TEM Wiado 
moż. MOE „Km jest ten cNypak?" 
Gost) — sara tame. TM Sportową 
meśreia WM 7 dm — świt ma 
JOBAST — wspOMwenę o Kofde: Z2.38 
WIGTOMOŚSO wECZOTNE 


Program 2 

7.55 Powstanie: K0Q Dniennik „Owójki 
3. m Przegiąć tygodnia >— dła niesłyszą- 
qych $.45 ..Kim jest ten chłopak?” — we- 
rsja dła niesłyszących: 8.40 Publicystyka: 
18.03 CNN — keadline News: 10.70 TFS 
— wiadomości po francusku: 10.15 Wia- 
domości po niemiecku: 10.00 Programy 
lekalne: 10.50 Magazyn przechodnia; 
11.00 Reportaż — o mniejszościach naro- 
dowych: 11.30 Podróże w czasie i w prze- 
strzeni: „Terra X — Misterium Siwy”, 
„Święci mężowie Indii" — film niem.; 
1230 Zwierzęta wokół nas; 12.45 Pro- 
gram satyryczny; 13.10 100 pytań do...; 
13.50 Przecież to znamy; 14.10 Kino Fami- 
kjne ..Daktari" (1) — serial USA (1989); 
15.10 Gość „Dwójki; 15.20 Polacy — film 
dok; 15.50 Program rozrywkowy; 16.50 
Program dnia; 17.00 Dziennik „Dwójki”; 
17.05 Studio sport; 18.00 Bliżej świata 
— przegląd telewizji satelitarnych; 19.00 
Wydarzenie tygodnia; 19.30 Publicystyka 
kulturalna; 20.00 Antoni Dworzak op. 95 
— IX Symfonia e-moll „Z nowego świa- 
ta”, gra Orkiestra Filharmonii Narodowej 
w Warszawie; 21.00 Dziennik „„Dwójki”; 
21.15 Film fabularny; 23.00 Dziennik 
„Dwójki”; 23.10 Program artystyczny; 
24.00 Zakończenie 


PONIEDZIAŁEK 9 IX 


Program 1. 

13.25 Aktualności telegazety; 13.30-16.00 
Telewizja edukacyjna; 13.30 Język an- 
gielski (2); 14.10 Język niemiecki (2); 
14.50 Język francuski (2); 15.30 NURT 
— Prezentacje; 16.00 Program dnia; 
16.05 Wiadomości popołudniowe; 16.15 
LUZ — program nastolatków; 17.15 Tele- 
express; 17.30 Rock — Express; 17.55 
Studio sport; 18.05 „Alf'' — serial USA; 
18.30 Narody, kraje, wydarzenia — ma- 
gazyn; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomo- 
ści; 20.05 Teatr TV: J. Brodski ,„Demokra- 
cja”, reż. F. Falk, wyk. J. Stuhr, A. Feren- 
cy, W. Kowalski, E. Wiśniewska; 20.55 
ABC ekonomii (6); 21.10 Studio sport 
— ME w siatkówce mężczyzn: Polska 
— Szwecja; 21.55 Leksykon polskiej mu- 
zyki rozrywkowej — „S'” — Satanowski; 
22.35 Wiadomości wieczorne; 23.00 BBC 
— World Service 


Program 2. 

16.45 Powitanie; 17.00 Dziennik „Dwój- 
ki”; 17.10 Studio sport; 17.35 'Lekarz też 
człowiek” (2) — „Wyprawa na wieś” 
— serlal komediowy ang.; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Ojczyzna — polszczyzna 
— Od „ogurka” do „ogórka”'; 18.45 Se- 
ans filmowy — „Przygoda w kinie” 
— program Ewy Banaszkiewicz; 19.25 
Zapraszamy do „Dwójki; 19.30 Program 
muzyczny; 20.00 Pół godziny ,„Nowoczes- 
ności'* — progr. Stefana Bratkowskiego; 
20.30 Reportaż — „Kopalnia Śląsk”; 
21.00 Dziennik „„Dwójki””; 21.45 Z dziejów 
parlamentaryzmu — Najstarszy parla- 
ment; 21.30 „Marie w błękitnym mun- 
durze” (2), „Szalony dzień generała De- 
specka” — serial franc.; 22.50 Sport; 
23.00 Dziennik „„Dwójki”; 23.10 „„Ekstra”' 
(1) — Tożsamość kulturalna — magazyn 
dokumentalny 


Zinn ccc 


Sako BOCH wspaniałych wktziane w dw 
żym akwarium któregoś z ogrodów zociogł- 
cznych robi wrażenie nie tylko Aa akwarys- 
tach Są to naprawdę wspaniałe ryby. Sze- 
rokie. czarne pręgi kontrastują z ciałem 
© barwie złocistej. Do tego krwistoczer- 
wone płetwy piersiowe | brzuszne Oraz 
kszta ciała zdradzający siłę doskonałego 
pływaka. Bocje występują w rzekach Su- 
matry | Borneo. Może dlatego ich ubar- 
wienie tak bardzo przypomina popularne 
brzanki sumatrzańskie (Bardus tetrazo- 
na Są wszystkożerne, berdzo ruchliwe 
i lubią przebywać w grupie złożonej z kliku 
osobników. Tak więc jedna bocja w małym 
akwarium nie może być szczęśliwa. 

Początkujących akwarystów przerażają 
podawane przez niektóre podręczniki wy- 


"__/. BOCJA WSPANIAŁA 


| _ (Botia macracanthus) 


miary osiągane przez bocje, W naturalnych 
wodach — lub w bardzo dużych akwariach 
— te piękne ryby mogą dorastać nawet do 
30 em. W zbiornikach większości akwaryń- 
tów bocje nie dorastają nawet do 20 cm, 
a zwykle nie są więkaze niż 15 cm. 
Rozróżnienie płci bocji I ich rozmnażanie 
to prawdziwy probiem, wielokrotnie dyse 
kutowany na łamach niemieckich, szwaj- 
carskich | amerykańskich czasopism ich- 
tiołogicznych I akwarystycznych Jak się 
okazuje, poza okresom tarła wszelkie ce- 
chy, które mogłyby wskazać czy mamy do 
czynienia z samcem, czy z samicą — zawo- 
dzą. Mało znana jest również biologia tych 
ryb. Dlatego bardzo cenne są wszolkie 
obserwacje prowadzone przez amatorów 
— we własnym akwarium lub nawet w zoo. 


Jest nawot szansa, jeśli się to uzgodni 
1 dyrekcją zoo | opiekunem akwariów 
— zwlaszcza gdy prośbę o lo zgłosi Klub 
Akwarystów lub szkolne koło biologiczna 
— na prowadzenie obserwacji w części 
hodowlanej ogrodu 

Dobrym przykładem nieograniczonych 
możliwości młodych akwarystów może być 
rozmnożenie piranii czerwonej (Soerrasa/- 
mus natterei) przez szóstoklasistę — Mar- 
cina Kobierzyckiego z Łodzi. Wielu do- 


świadczonych. dorosłych axwarystów pró- 
bowało | zrarygnowało, a Marcin osiągnął 
sukces. Jego obserwacje zostały opubliko- 
wane w „Akwarium” (nr. 516 z 1088 roku) 
Pamiętajcie, że akwarystyka to nie tylko 
hobby, to także dziedzina lachowej wiedzy 
budowana przez niezliczone rzesze amato- 
rów 
Czekam na listy z opisami życia bocji 
w waszych akwariach = 
AMDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


amochód ten należy do klasy „wielko- 
pojemnych samochodów osobowych” 
— określenie takie zaproponowała redak- 
cja miesięcznika „Auto Technika Motory- 
zacyjna”. 
Rozwój samochodów osobowych tej kla- 
sy zapoczątkowała firma Renault pojaz- 
dem RENAULT ESPACE (espace — ozna- 


cza przestrzeń). Te co najmniej sześcio- 
osobowe auta są wyższe od innych pojaz- 
dów osobowych średnio o 20 cm. 
PONTIAC TRANS SPORT jest najnow- 
szym i najnowocześniejszym modelem te- 
go rodzaju pojazdów produkowanym przez 
przemysł motoryzacyjny Stanów Zjedno- 
czonych. Wytwarza go podległa koncer- 


PONTIAC TRANS SPOR[ 


nowi General Motors firma Pontiac Motor 
Division 

Jego sylwetka przypomina futurystyczne 
projekty samochodów przyszłości, lecz 
produkowany jest już, i to seryjnie, w licz- 
bie 225 tysięcy sztuk rocznie. Można zaku- 
pić go również w Polsce 

Samochód ma jednobryłowe, aerodyna- 
miczne nadwozie. Przedłużenie krótkiego 
przodu stanowi mocno pochylona, duża 
szyba przechodząca w pomalowany na 
czarno dach. Współczynnik oporu aerody- 
namicznego C, wynosi 0,37. 

Wyposażony jest w 4 drzwi, z których 
pojedyncze przednie, umieszczone po oby- 
dwu stronach nadwozia, otwierają się ob- 
rotowo. Trzecie drzwi znajdują się po pra- 
wej stronie nadwozia i otwierają się przez 
przesuwanie do tyłu. Czwarte, zlokalizowa- 
ne z tyłu nadwozia, otwiera się unosząc je 
ku górze. 

O nowoczesnej sylwetce samochodu de- 
cyduje duża powierzchnia oszklenia, za- 
chodząca łukiem aż na dach. Szyby wyko- 
nane ze szkła ze specjalną warstwą ogra- 
niczającą przenikanie promieni, aż o 60% 
skuteczniej niż stosowane dotąd szyby bar- 


wione chronią wnętrze przed nagrzaniem. 

Strukturę nośną nadwozia stanowią bla- 
chy stalowe, do nich przymocowane są 
elementy poszycia wykonane - tworzyw 
sziucznych, głównie z kompozyt * wzmac- 
nianych włóknem szklanym 

Samochód napędzany jest widlastym, 
sześciocylindrowym _siinikiem benzyno- 
wym o pojemności 3135 cm sześc., roz- 
wijającym moc 89 kW przy 4600 obr/min. 
Silnik zasila mieszanka paliwowa za po- 
średnictwem elektronicznego wtrysku. 
Układ wydechowy zaopatrzony jes: w kata- 
lizator. 

Napęd przenoszony jest za pośrednict- 
wem automatycznej skrzyni biegów na koła 
przedni: zawieszone niezależnie na wa- 

jaczach poprzecznych. Koła tylne zawie- 
szone są na sztywnej osi rerorowanej 
stalowymi, śrubowymi sprężyna ni. Hamut- 
ce z przodu są tarczowe, z tyłu bębnowe. 

Pontiac Trans Sport ma długość 4,94 m, 
szerokość 1,89 m, wysokość 1,66 m, ciężar 
własny 1575 kg. 

Prędkość maksymalna powyżej 160 
km/h, zużycie paliwa od 9 do 15 litrów na 


100 km. 
ZENON DUTKIEWICZ 
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— Może pan być pewny, że pismo „Kukuryku” zapozna cały świat 
z nowymi przygodami amatora-detektywa Hilarego Spota — oświadczyli 
zgodnie bracia Malinowscy. — Dostarczyliśmy panu wrażeń, dostar- 
czymy ich również naszym czytelnikom. 

Pani Katarzyna spojrzała na detektywa przeciągile. 

— Tylko drogi pan Hilary postępował ze mną jak prawdziwy dżentel- 
men — stwierdziła. — Wiem, że na niego mogę liczyć zawsze. Ty, 
Franciszku, kazałeś mi jeździć po całym świecie, narażać się na 
aresztowania, pożarcie przez dzikie zwierzęta, trzęsienie ziemi, napady 
rozbójników, narażać się na zarażenie cholerą, utonięcie w morzu... na 
tysiące niebezpieczeństw i przykrości po drodze... Po to, żeby się na 
końcu pośmiać... 

— Pośmiać się nikt mi nie zabroni... ani panom Malinowskim — fuknął 
magister Ziółko. — Nie kazałem ci jeździć! Wybrałaś się z własnej 
ochoty! 

— Cóż z tego, ale byłam wprowadzona w błąd! Myślałam, że czeka 
mnie spadek... 

— Nikogo nie wprowadzałem w błąd! — zaprotestował ostro magister 
Ziółko. — Nie napisałem w testamencie, że mnie zjedli ludożercy. 
Z tekstu jasno wynikało, że jeżeli w ciągu dwóch lat nie dam o sobie 
znaku życia, to możecie odebrać spadek. | oddaję wam mahoniową 
szkatułkę! Zróbcie z niej dobry użytek! 

Pani Rubinkiewicz zarumieniła się z wrażenia. 

— Nie chciałam cię urazić, Franciszku! — wyrzekła z wdzięcznością. 
— Nie sądziłam... 

Magister Ziółko machnął pobłażliwie ręką i skinął na Buki. 

— Nie ma o czym mówić, Katarzyno! Buki, przynieś mahoniową 
szkatułkę! 

Buki zniknął w drzwiach sąsiedniego pokoju. Za chwilę wniósł 
niewielką mahoniową szkatułkę obitą na krawędziach listewkami brązu 
i uroczyście umieścił ją pośrodku stołu. 

— Oddaję wam dorobek mej dwudziestoletniej pracy — oznajmił. 
— Proszę, Katarzyno, otwórz szkatułkę! 

— Dziękuję ci, Franciszku... Od nas wszystkich... 

Pani Rubinkiewicz podeszła do stołu i podniosła wieczko. 

— Co to? — wyjąkała nagle. — Jakieś zielska? 

Zebrani w pokoju otoczyli szkatułkę i zajrzeli do wnętrza. 

— To zioła, ciociu! — potwierdziła Marynia. 

— Ziółka! Tak wygląda drogocenny spadek! — uniosła się gniewem 
pani Katarzyna. — Szkatułka pełna ziółek na wątrobę i na nerwy! Mógł 
sobie złodziej ukraść taki skarb! Z pewnością cisnąłby go na ziemię! 

— Jak ślicznie opakowane, ciociu! — zauważyła Marynia. 

Buki pospieszył z wyjaśnieniem: 


— To Marldaze pakowała! 


używają i na jakie choroby! 


Doktor Pigłowski z zainteresowaniem pochylił się nad szkatułką. 

— To nie zwykłe sobie zioła, mamo — powiedział. — To tysiące 
próbek ziół z całego chyba świata! 

— Tak, moi drodzy! — zagrzmiał głos magistra Ziółko. — To tysiące 
próbek ziół zebranych po całym niemal świecie! Czy zdajecie sobie 
sprawę, ile to pracy kosztowało? 

Pani Rubinkiewicz lekceważąco wzruszyła ramionami. 

— Warto było do Afryki jechać po taki... majątek! 

— To zbiór ziół leczniczych, od wieków używanych przez dzikie 
szczepy — mówił dalej magister. — Trzeba było pytać, podglądać 
nieufnych, prostych i dzikich ludzi, żeby się dowiedzieć, jakich ziół 


— Nie bardzo rozumiem, kuzynie magistrze — wtrącił doktor. 
— Przecież my dostarczamy najbardziej nowoczesnych środków lecz- 
niczych korzystając z olbrzymiego postępu chemii! My reprezentujemy 
wiedzę, a nie oni, ciemni ludzie! Po co nam ich leki? 


DOKOŃCZENIE NA STR. 12 


POLUBIĆ 
ZNAKI ZAPYTANIA! 


Muszę się przyznać, że często mam kłopoty, kledy znajome nastolatki 
pytają: czy to dobra książka? Warto ją przeczytać? Bardzo rzadko 
odpowiadam zdecydowanie: Tak, warto. Albo: A po co? Najczęściej 
mawiam: To nie tyłko czytelnik szuka dobrej książki, to także książka 
wybiera czytelnika; ale tylko od ciebie zależy, co zostanie po lekturze: 
ślad po sensacyjnej akcji, porcja nowych wiadomości, tanie wzruszenie 
czy leż poczucie, że zrozumiałeś motywy czyjegoś postępowania, 
znalazleś w książce odbicie (a może | propozycje rozwiązania) swoich 


problemów. 


Tak naprawdę to od czasu do czasu czytam książki lekkie, łatwe 
| przyjemne (i żeby dobrze się kończyły!), najbardziej jednak cenię 
lekturę, nie zawsze łatwą, po której stawiam sobie dalsze pytania... 


Dawno temu: 
PRA- 
DZIADKOWIE 


9 Zofia Żurakowska: SKARBY —- PO- 
ŻEGNANIE DOMU; „Reprint”, W-wa 
1991 (sr 376, cena ok. 26 000 zł). 
Seria „Książki zaczarowane”. 


Dawno temu, gdzieś daleko — to- 
czy się opowieść o szczęśliwym dzie- 
ciństwie, pełnym barw i przygód — na 
miarę dwunastolatka z początków XX 
wieku, SKARBY, prawie autobiografi- 
czna powieść Zolii Żurakowskiej, 
przypominają trochę baśń bez złej 
czarownicy. Mijają lata, bohaterowie 


świat: | wojna światowa, wybuch re- 
wolucji w Rosji — Olek, Marta, Nik, 
Tom i Ania muszą opuścić Dom, ale 
zyskują Ojczyznę. POŻEGNANIE DO- 
MU nie przypomina już baśni... 


Przedwczoraj: 
DZIADKOWIE 


© Barbara Nawroc ca-Dońska: 
PRZED GODZINĄ „W”*; „Nasza Księ- 
garnia", W-wa 1987 (wyd. III, str. 176). 
Seria „Kolekcja jubileuszowa”. 


Anastazja, bohaterka powieści 
PRZED GODZINĄ „W”, jest uosobie- 
niem warszawskich dziewcząt z lat 
1939-44. Tak jak wszystkie nastolatki 


śmiech I zabawę, przeżywa piorwszą 
miłość. I wie, co to nienawiść, śmierć, 
strach | walka. Jest żołnierzem AK 


Wczoraj: STARSZE 
RODZEŃSTWO 


© Ewa Ostrowska: ZABIĆ PTAKA, 
Agencja Wydawnicza Interster, W-wa 
1990 (str. 206, cena ok. 9000 zł). 


Trudna | gorzka jest ta książka 
dedykowana Mojej Matce I Waszym 
Matkom. Ola Marciniak, mieszkanka 
Orzelska, szesnastoletnia uczennica 
Il klasy liceum, usiłuje odpowiedzieć 
na pytania: Kim była moja zmarła 
przed rokiem matka? Jaka ja jestem? 
A moi koledzy? A dorośli? Świat nie 
wygląda zbyt zachęcająco w oczach 
Oli. Autorka dała jednak i bohaterce, 
i czytelnikom nadzieję — odpowiedzi 
na postawione pytania to przecież 
szansa zmiany. Odeszli pierwsi sek- 
retarze partii, zniknęły sprzed skle- 
pów mięsnych kolejki, ale czy to, co 
było przerażające w dniu wczoraj- 
szym, na pewno już zginęło na za- 


Dziś? 


© Sue Townaend: SEKRETNY DZIEN- 
NIK ADAJANA MOLE'A LAT 13 I 3/4; 
BOLESNE DOJRZEWANIE ADRIANA 
MOLE'A, „Książka I Wiedza”, W-wa 
1991. Z angielskiego przełożyła Han- 
na Pawlikowska (str. 266 | 282, cena 
ok. 13 000 I 15 000 zł) 


Ponieważ nie powstała jeszcze 
książka opisująca Twoje życie Tu i Te- 
raz, wybrałam książkę o angielskim 
nastolatku, znanym Ci zapewne z se- 
riali telewizyjnych. Po przeczytaniu 


acKówaw no oRec ii 


książki 


jeśli masz poczucie humoru — od- 
śmianiu lektury, możesz postawić py- 
tania całkiem serio, gdyż tak napraw- 
dę rzeczywistość opisana w DZIEN- 
NIKU nie jest wcale śmieszna, a czas 
dorastania bohatora — |ak w życiu 
—— to okres Irudny I dla dojrzewające- 
go chłopaka, I dla jego najbliższych 
Aówieśnik Adriana zapytał: Czy to 
aby na pewno jest książka dla mło- 
dzieży? Chodziło mu o problemy 
związane z dojrzewaniem soksual- 
nym, w literaturze polskiej adreso- 
wanej do młodzieży zazwyczaj prze- 
miiczane. A co Ty o tym sądzisz? 


Dosyć pytań na dziś. Czas na odpowiedzi I — na następne pytania, 
zawarte w Waszych listach, na które z niecierpliwością czekam. 
1 jeszcze jedno: wśród omawlanych książek nie ma tytułu poświęconego 


SKARBÓW dorastają, zmienia się 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 


— To nie takie proste, Henryku. Od połowy XIX wieku zerwaliśmy 
prawie z ziołami, porwani postępem chemii nieorganicznej, ale medycy- 
na | farmacja z powrotem do nich wracają. Wracają ze szkiełkiem przy 
oku 

— Czyżby kuzyn uważał, że należy zerwać z chemią nieorganiczną 
w farmacji? 

— Wcale tego nie twierdzę! Wręcz przeciwnie, oczekujemy dalszych 
postępów w tej dziedzinie! Zapomnieliśmy jednak o chemii organicznej. 
Lekceważyliśmy tradycję ludową slęgającą wstecz na tysiące lat! 
A przecież przez tyle wieków ludzie zbierali doświadczenia i przekazy- 
wali je następnym pokoleniom. Pasterze obserwowali zwierzęta, które 
Instynktownie poszukują właściwych leków — I oni byli pierwszymi 
lekarzami. Mądrzej jest skorzystać z doświadczeń zbieranych przez 
tysiące lat i przekazywanych przez tradycję ludową. 

— Zgadzam się, kuzynie magistrze, że może zdarzyć się jeden czy 
drugi lek ludowy, który ma rację bytu z punktu widzenia dzisiejszej nauki 
Ale nie zgodzę się z tym, żeby nas leczyli znachorzy! 

— Ja tak samo się nie zgadzam, Henryku! Dlatego naszą rzeczą jest 
zwrócić uwagę na te zioła, zbadać ich skład chemiczny i przydatność. 
Dopiero wtedy możemy je polecić. Tak wygląda praca naukowa. I wierz 
ml, że odkrywa się leki o wspaniałym działaniu, łatwo przyjmowane 
przez organizm ludzki! 

— Z naukowego punktu widzenia — zauważył Henryk — ten zbiór ziół 
to skarb nie byle Jaki! 

— Zabierzcie te próbki do Warszawy, niech tam zbadają ich przydat- 
ność — powledział magister. — Tak wygląda prezent, który Ziółko po 
soble zostawił! 

— Prezent wspaniały — wtrącił pan Malinowski w krawacie w czarne 
kropki. 

— Nie wątpię, że pani dobrodziejka przeznaczy go na cele społeczne 
— dodał drugi z braci. 

— O, tak! — rzuciła pani Rubinkiewicz z irytacją. — W całości! 

— Plsmo „Kukuryku'” nie omleszka powiadomić publiczności o wspa- 
nlałym darze pani dobrodziejki! 

Pan Ziółko uśmiechnął się dobrodusznie. 

— Malgaska broszka z rubinem posiada również znaczną wartość 
— powiedział 

— Jaka broszka? — zainteresowała się żywo pani Katarzyna. — Nie 
słyszałam o broszcel 

Magister Ziółko wyjął z dna szkatułki saflanowe pudełeczko, otworzył 
ją | pokazał kuzynce. 

— Ma dużą wartość artystyczną — wyjaśnił. — Myślałem, że będzie ci 
się podobała. 


— Bardzo ładna broszka! — zawołała pani Rubinkiewicz. — Nie 
miałam je| na myśli, gdy ofiarowałam zawartość szkatułki na cele 
społeczne! 


— W takim razie zatrzymaj ją, Katarzyno, na pamiątkę dalekiej 
wycieczki po spadek! 

— Dziękuję ci, Franciszku.. 

— Wybacz mi ten skromny prezent, droga Katarzyno, ale ja nie 
marnowałem życia w pogoni za pieniędzmi. Żałowałem czasu! Świat jest 
na to zbyt ciekawy, wszędzie czeka nas przygoda... nawet w laborato- 
rlum! Trzeba tylko trochę pasji. Narzekałaś na przygody po drodze, 


2 ,,, „zoo nna 


uczy się (na tajnych kompletach), lubi 


wsze? 


natomiast pan Spot i panowie Malinowscy właśnie z pasją ich szukali! 

— Ja także lubię przygody! — wtrąciła Marynia. — | wszystko mi się 
podobało, co widziałam po drodze! | kraje, i ludzie! 

— Zgodziłem się na projekt panów Malinowskich, żeby urządzić wam 
e podróż. Chciałem wam udowodnić, że nie warto myśleć tylko 

o pieniądzach, bo można nic nie zyskać, a-w dodatku się ośmieszyć. 
Pragnąłem także, byście poznali kawałek świata. Cieszę się, że podróż 
się udała, bo Arabia rozbudziła w Henryku prawdziwego lekarza... 
więzej jeszcze, człowieka! A człowiek to niezwykłe stworzenie... czy to 
bęczie Robert Smith albo Wiliam, pani Castigo i jej mąż, czy pan Kraut 
lub pan Camomille, starzy Arabowie... każdy w swym rodzaju... 

— Sami dziwacy — odezwała się półgłosem pani Katarzyna. 

— Tak! — przyznał magister. — A największy dziwak kuzyn Ziółko! On 
był w zmowie ze wszystkimi dziwakami, a nawet z panem Herbel 

— Ach, teraz wiem! — zawołała Marynia. — Francois Herbe to po 
polsku Franciszek Ziółko! 

— Czy nie żałujesz, Maryniu, że przyjechałaś aż na Madagaskar? 
— spytał pan Ziółko. 

— Bardzo się cieszę, wujku! Jeszcze dalej bym pojechała! 

Magister Ziółko zwrócił się do doktora: 

— A ty, Henryku? 

Młody lekarz chrząknął, spojrzał na Maridaze i odparł: 

— Nie żałuję, kuzynie! Tu poznałem Maridazel 

— Maridaze?... Moją córkę? 

Pani Rubinkiewicz szeroko otworzyła oczy. 

— Maridaze jest twoją córką? 

Magister Ziółko skinął głową. 

— Tak, moi kochani — oświadczył. — Marldaze jest moją córką. Moją 
| Ramadiane, mojej żony Malgaski. Co ty na to, Katarzyno? 

Pani Katarzyna wycedziła półgłosem: 

— Bardzo ml się podoba twoja córka, Franciszku... 

Pan Ziółko zwrócił się do młodego lekarza: 

— A ty, co powiesz na to, Henryku? 

— Ja?.., Że proszę o jej rękę, kuzynie magistrzel 

— A cóż powie Maridaze? 

Maridaze spuściła oczy I odrzekła: 

— Many ny alna... 

Henryk podbiegł do dziewczyny. 

— O, to piękne malgaskie przysłowie! — zawołał chwytając ją za ręce. 

Magister Ziółko uśmiechnął się, po czym trzasnął dłonią o wieko 
szkatułki i obwieścił uroczyście: 

— W takim razie, moi drodzy, życzę wam szczęścia... i słodkiego 
życia, jak w tym malgaskim przysłowiu! Ty także — dodał zerkając spod 
oka na panią Rubinkiewicz — prawda, Katarzyno? 

Pani Katarzyna westchnęła I odparła z wysiłkiem: 

— Ja także, Franciszku... Choć to trochę za wiele na moje nerwy... 

— Na nerwy? — podchwycił magister Ziółko. — Henryku, dla mamy 
Extractum stramomi, jedna dziesiąta grama! 

Pani Katarzyna utkwiła w detektywie wymowne spojrzenie. 

—-Pan jest dżentelmenem, kochany panie Hilary! Na pana tylko liczę... 
Pan mnie nie opuści z pewnością... 

Bracia Malinowscy pospiesznie wyciągnęli ołówki i notesy. 

Pan Hilary Spot z przerażeniem spojrzał na panią Rubinkiewicz 
i przymknął oczy. 


KONIEC 


młodości Rodziców. Może Twoja recenzja zapełni tę lukę? 


Hanka 


POWIEŚĆ 
się skończyła, 
zaczyna się 
KONKURS! 


Przed wakacjami ogłosiliśmy, 
że wszyscy czytelnicy naszej od- 
cinkowej powieści ,„Spadkobier- 
cy pana Ziółko” mogą wziąć 
udział w konkursie rygunkowym 
na projekt okładki. 


© Projekt powinien być wyłącznie 
kompozycją malarską. Rozmiesz- 
czenie nazwiska autora I tytułu ksią- 
żki prosimy naszklcować oddzielnie. 

© Obrazek musi być wykonany na 
brystolu lub sztywnym kartonie (kar- 
tki z zeszytu wykluczone). 

© Wymiary projektu: wysokość 18,1 
cm, podstawa 21,3 cm. 

© Technika wykonania: tusz, tem- 
pera lub akwarela (flamastry, długo- 
pis, kredki — wykluczone). 

© Na odwrocie pracy trzeba umieś- 
cić czytelnie imię i nazwisko, wiek 
i dokładny adres autora i wysłać pod 
adresem „Świata Młodych'* do koń- 
ca września. Na kopercie zróbcie 
dopisek „Projekt okładki”. 

© Jury przyzna nagrody autorom 
trzech najciekawszych projektów, 
a najlepszy z nich zostanie wydruko- 
wany w gazecie, żeby służyć wszyst- 
kim zbieraczom powieściowych od- 
cinków. 


Jesteśmy zgraną paczką przyjaciół. Od 
muzycznym idolem stał się nie śpiewając) 
problem polega na tym, Iż prawie nic o nii 
kariera zakończyła się, kledy dorastaliśmy. 

Prosimy cię, droga Redakcjo, 
George'a oraz o parę Jego zdjęć. 


Małgorzata, dwóch Maćków, 
Korczyna. 


Otóż, miła paczko przyjaciół, my- 
licie się. Boy George znowu śplo- 
wa. Nie występuje jeszcze co praw- 
da, ale nagrywa nowe płyty. Przed- 


rodził się w Eltham, w lipcu 1961 
U roku, jako trzecie z sześciorga 
dzieci irlandzkiej, katolickiej rodziny. 
Odnajwcześniejszych lat robił wszys- 
tko, by zostać zauważonym. Zawsze 
dużą wagę przywiązywał do sposobu 
ubierania się. 

Mając 15 lat George O'Dowd pre- 
zentował fryzury w magazynie „The 
Hairdressers' Journal". Wyglądał 
zwyczajnie, lecz niezwykły był kolor 
jego włosów. Kiedyś ufarbował je na 
niebiesko | za to prawdopodobnie 
wyrzucony został ze szkoły w Eltham. 

We wczesnych latach osiemdzie- 
siątych, kiedy panowała moda na su- 
rowość i szorstkość, George manifes- 
tował swą łagodność i zmysłowość. 
Także w nowo utworzonym zespole 
pod nazwą „Culture Club". Początek 
grupie dał George i Jon Moss (który 
wcześniej grał krótko z „The Clash'' 
i „The Damned"). Wkrótce dołączył 
do nich Mikey Craig i jego przyjaciel 
Suede, którego dość szybko zastąpił 
Roy Hay. Już swym trzecim singlem 
— „Do You Really Want To Hurt Me'' 
— dostają się na pierwsze miejsce 
listy przebojów. Jest rok 1981. Czoło- 
we miejsca na liście zajmowały po- 
term wszystkie kolejne single, a al- 
bumy „Kissing To Be Clever" i „Co- 
lours By Numbers” zdobyły platyno- 


pewnego czasu naszym 
y Już Boy George. Nasz 
m nie wiemy, gdyż Jego 


© przybliżenie nam osoby Boy 


Bernardetta, Szymon, Grzegorz, 


Paweł, Sławek | Longin z Nowego 


stawiamy go nie tylko Wam, ale 
I tym wszystkim, którzy pamiętają 
plosenkarza z jogo występów w zo: 
spole Culture Club 


był piosenkarzem kontrowersyjnym 
Kledy „Culture Club'* był już sławny, 
zaczął nosić różnobarwne peruki 
Prócz Jaskrawoczerwono-żóltej fryzu- 
ry zaskakiwał swą publiczność chasy- 
dzkim kapeluszem | japońskim kimo- 
nem. W 1983 roku w Księdze Guinnes- 


” 


sa odnotowano, że George był naj- 
częściej fotografowaną osobą na 
świecie. 

Minęły trzy lata, w czasie których 
„Culture Club'* był najbardziej zna- 
nym zespołem. Ale już latem 1986 
roku zaczął chylić się ku upadkowi. 
George w wywiadzie dla magazynu 
„Smash. Hits'” powiedział wtedy, że 
„bycie w zespole jest jak bycie kwia- 
tem; kiedy jesteś najpiękniejszy, usy- 
chasz i umierasz”. Kolejne trzy single 
i albumy „Culture Club'' określane 
były przez krytyków jako odświeżona 


kę w wywiadzie: Goorgo padł ofiarą 
herolny. 


Wrócił znowu na scenę w 1987 roku 
Miał krótko obcięte włosy, na głowie 
kapelusz z mnóstwem kolorowych 
znaczków. Ogłosił światu, że stał się 
buddystą i definitywnie zerwał wszys- 
tkie związki z „Culture Club". Jego 
plerwszy solowy singel z pełną smut- 
ku piosenką „Everything I Own" 
(„Wszystko co mam”) błyskawicznie 
dostał się na pierwsze miejsce listy. 
W tym czasie nagrał kilka innych 
piosenek. Nie wszystkie jednak stały 
się przebojami 


Na dobre wrócił dopiero teraz. Jest 
wegetarianinem, wyznawcą Hare Kri- 
shna, a jego uduchowiona muzyka na 
singlu z programu Jesus Loves You 
znowu dostaje się na listy przebojów. 
(tłum. i oprac. na podst. „Smash Hits” 

| „Select” — br) 


I follow the Moskva 

Down to Gorky Park 

Listening to the wind of change 
An August summer night 
Soldiers passing by 

Listening to the wind of change 
The world is closing in 

Did you ever think 

That we could be so close 

Like brothers 

The future's in the air 

I can feel it everywhere 
Blowing with the wind of change 
Take me to the magic 

Of the moment 


we płyty. Tylko w 1983 roku rozeszły / muzyka pop-soul. Krążyć zaczęły po- 
się w trzech milionach egzemplarzy. głoski, że Boy George wpadł w nałóg. 
George od początku swej kariery  Wktótce jego brat potwierdził tę plot- 


On a glory night 

Where the childron of 
Tomorrow Dream away 
walking down tle street 
Distant memories 

Are buried in the past forever 
1 follow the Moskva 


SPROSTOWANIE 


5 B p Down to Gorky Park 
Ą . ; Listening to the wind of change 
(szczególnie ta Take me to the magic 
ważne Of the moment 


On a glory night 
Where the children of 
Tomorrow share their dreams 
With you and me 

Take me to the magic 
Of the moment 

On a glory night 
Where the children of 
Tomorrow dream away 
In the wind of change 
The wind of change 


dla fanów 


Melodyjna, pełna nostalgicznego uroku ballada zespołu Scor- 
pions to jeden z niewątpliwych przebojów ostatnich miesięcy. 
Ciągle się jej słucha, ciągle się przy niej tańczy, a niektórych 
natchnęła do... pisania. 

Otóż niedawno, całkiem niezależnie od siebie, własne słowa do 
tej muzyki przynieśli: nasz znajomy poeta i pewien czytelnik, który 
zastrzegł swoje nazwisko do naszej wiadomości. A ponieważ 
jeszcze przed wakacjami otrzymaliśmy list z Ciechanowa od 
czterech dziewczyn, Marzeny, Anity, Aśki I Lidki, które również. Blows straight into the face of time 
ułożyły słowa do melodii Scorpionsów — przyszło nam do głowy, Like a stormwind that will ring 
żeby i reszta czytelników pobawiła się w „tekściarzy”. Co Wy na to? The freedom bell 

W ciągu najbliższego tygodnia spróbujcie podłożyć polski tekst For peace of mind 


Z naszej winy do informacji Niezręczne sformułowanie spo- 
o fan-clubach zespołu Blue Sys- wodowało, że w naszej notatce 
tem (podanej w 60 numerze „ŚM”') C.C. Catch stała się zespołem. Nie 
wkradły się błędy. Oto jej prawid- gniewajcie się, wiemy, że jest to 


łowe brzmienie: 

© DIETHO BOHAND 
ul. Stawowa 19 
57-220 Ziębice 
woj. wałbrzyskie 


piosenkarka, bardzo przez was do „Wind of Change”. Drukujemy go dziś wprawdzie po angielsku, Let your balalalka sing 


lubiana. Ciągle jeszcze nie zdoby- 
liśmy jej fotosu nadającego się na 
plakat, ale bądźcie cierpliwi 
— szukamy. 

Oburzyli się na nas Andrzej Mo- 


ale nasz KONKURS jest jeszcze łatwiejszy niż myślicie: to nie ma 
być wcale tłumaczenie! To ma być zupełnie swobodna próbka 
rytmicznego i nastrojowego poezjowania, zharmonizowanego 
z muzyczną frazą ballady. Nie musicie nawiązywać do jej treści, 


What my gultar wants to say 
Take me to the magic 

Of the moment 

On a glory night 


— ten fan-club prowadzi kores- KĘ iseirazewakiiponieg tylko pozwólcie płynąć Waszym myślom i uczuciom i zapiszcie je Where the children of 
pondencję bez ograniczeń i wa- nkisz i Marcin Bujnarowski, p b zawie byłe zaśpiawaCi WSK ROJRANTAK lać 
2) 9 waż napisaliśmy, że Dieter Bohlen tak, by można je było zaśpiewać w takt melodii. Teksty ocenia: Tomorrow share their dreams 
runków. NDY) urodził się 5, a nie 7 lutego 1954 będzie Brzęczysława, najlepszy wydrukujemy i nagrodzimy. With you and me 
© MARZENA piore (MA roku. Informację tę zaczerpnęliś- Słowa Marzeny, Anity, Aśki i Lidki też wezmą udział w konkursie. Take me to the maglc 
ul. Opolska 18a/ my z dobrze zazwyczaj pointor- Niezależnie od jego wyników — wszystkie cztery dziewczyny Of the moment 
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ZAWO mowanych źródeł, ale wiemy, że || +rżymają od nas już teraz nagrodę-upominek za to, że podsunęły On a glory night 


woj. opolskie t4aiślei: iad: ści są zwy- 
j ściślejsze wiadomo: ą zwy H 
— prosi o dołączenie znaczka, NE * poaladaniu prawdziwych nam pomysł. Where the children of 


zdjęcia i... odpowiedzi na pytania. wielbicieli, toteż nasz błąd pro- Zatem — miłego słuchania i pisania. Macie czas do 15 września. Tomorrow dream away 


Przepręszaiw MOCNA stujemy zgodnie z ich życzeniem. Na kopercie zaznaczcie „Konkurs Świata Muzyki”. (gr) In the wind of change 
nam te adresy przysłała. 


TP TE OTO NAA 


Kochani nasi Czytelnicy! 


Jeśli chcecie, aby kącik „Lubimy się”* był ciekawszy I barwniejszy, postarajcie 
się o zdjęcia czy też portrety waszych przyjaciół I dolączajcie je do listów. 

Rozumiemy, że nie zawsze macie w zasięgu ręki zdjęcie swojego przyjaciela, 
ale przecież można go o takowe poprosić bądź spróbować je zrobić samemu. 


Pomyślcie o tym! 


Żadnej kłótni 


Moja przyjaciółka ma na imię Ewe- 
linka i jest moją rówieśniczką. Jak 
przystoi ludziom spod znaku raka, 
jest miła i opiekuńcza. Jest też weso- 
ła, dowcipna, wrażliwa, nieśmiała, 
niestabilna i ma intuicję. Najbardziej 
jednak cenię sobie jej przywiązanie. 

Obydwie jesteśmy dobrymi uczen- 
nicami. Doskonale się rozumiemy i je- 
szcze ani razu podczas naszej znajo- 
mości, a trwa ona 7 lat, nie pokłóciłyś- 
my się. Niektórym może wydać się to 


nieprawdopodobne, ale tak naprawdę 
jest. 

Lubię moją najlepszą przyjaciółkę 
za wiele rzeczy, a między innymi za 
to, że mówi mi o wszystkim, pożycza 
książki | kasety i odwiedza mnie. 

Wszystko, co napisałam o naszej 
przyjażni, nie miałoby najmniejszego 
sensu, gdyby między nami brakowało 
zaufania i nie wierzyłybyśmy sobie. 


Ja to wiem i Ewelinka też, że może-, 


my w każdej potrzebie na siebie |I- 
czyć. 
Wioletta i Ewelinka 
z Jelcza-Laskowic 


Mogę mieć 
do niej 
zaufanie 


Moją najdroższą przyjaciółką jest 
moja Mamusia. Na imię ma Krystyna, 
jest brunetką o piwnych oczach. Moją 
przyjaciółkę ludzie darzą zaufaniem 
| zwierzają się ze swoich problemów. 

Ja także zwierzam się Mamusi ze 
swoich kłopotów, które być może są 
głupie, ale ona ich nie wyśmiewa i nie 


opowiada o moich zmartwieniach ni- 
komu. Jak każdy człowiek i Mama ma 
swoje wady, ale nie ma na świecie 
ludzi idealnych. 

Kiedy jestem chora, Mama czuwa 
przy mnie nawet w nocy. Nie zawsze 
jestem dla niej dobra i wtedy na jej 
twarzy pojawia się smutek. Ona chce 
przecież jak najlepiej mnie wycho- 
wać 

Za wszystko, co Mamusia dla mnie 
zrobiła, chcę jej okazać wdzięczność 
i uznanie, a także podziękować gorą- 
co 

Ewa Rejek z Bojanowa 


Nasze życie 
jest 
trochę inne 


Bardżo lubimy z moją przyjaciółką, 
klody dzieją się jakloś nowości lub 
coś nowego zrobimy. 

Naszo życie jost trochę Inne niż 
normalnych nastolatków, ponloważ 
przebywamy w domu dziocka. Ja tu 
Jostom |uż trzoci rok, ona — drugi 


Odkąd tu przyszła, zaprzyjażniłyśmy 
sią | tak to trwa do tej pory. 

Jesteśmy Imionniczkami I mamy po 
15 lat Nie chodzimy razem do jednej 
klasy, alo nio przeszkadza nam to. 
Bardzo dobrze rozumiemy sią w spra- 
wach dla nas ważnych I popieramy je 
takim samym zdaniem. 

Nioktórzy ludzie mają bardzo zło 
zdanie o dzieciach z domu dziocka 
| my przez to |jestośmy nioraz po- 
krzywdzeni. A my przocioż toż jeatoń- 
my ludźmi | równioż potralimy sią 
bawić, śmiać, cierpioć, ale nio każdy 


człowiek to rozumie. 


Mojej przyjaciółce często dorą- 
dzam w różnych sprawach, a także 
pomagam. Ona jest dziewczyną nie- 
śmiałą, ale wesołą. Lubi, podobnie 
jak ja, towarzystwo. Bardzo pragnię- 
my utrzymywać kontakt z ludźmi spo- 
za naszego środowiska. Dlatego, pro- 
simy, żobyście do nas pisali, a my 
obiacujomy, że na 100 procent od- 
piszemy na listy. Podajemy nasz ad- 
ros: Państwowy Dom Dziacka nr 2, ul 
Jaktorowska 6, 01-202 Warszawa. 


Z dopiskiem: dla Agnioszki Nowak. 


Dwie Agnieszki 


To był 
przypadek 


Jesteśmy dwiema piętnastolatka- 
mi. Razem chodziłyśmy do podstawó- 
wki, a teraz jesteśmy licealistkami. 
Mieszkamy w miejscowości Sadow- 
ne 

Przyjaźnimy się od niedawna. To 
był przypadek, ale widać tak musiało 
się stać. A wszystko zaczęło się na 
lekcji biologii, kiedy Hania poprosiła 


To jest Gośka, a to Hanka 


mnie, abym „ot tak” napisała do niej 
list. To miał być tylko żart. Jednak Ja 
po przyjściu do domu napisałam dość 
długi list. Od tego wydarzenia stałyś- 
my się nierozłącznymi przyjaciółka- 
mi. Zwierzamy się sobie, pomagamy 
w .różnych kłopotach. Ja staram się 
pomóc Hani, a ona mnie. 

Miałam wielu przyjaciół, ale właś- 


nie ona |jost wspaniałą koleżanką 
| przyjaciółką, uważam ją za siostrę, 
Kiedy pomyślą o naszej przyjaźni, 


zaraz przypomina ml sią wiersz: 


Miałam przyjactół wialu I każdy 
z nich 
był fałszywy, a wśród tych wielu był 


I jest jodon prawdziwy. 


Gośka 


kk 


Moja przyjaciółka — Gosia, jost 
bardzo fajna i po prostu ekstra. Podo- 
ma mi się jej charakter I to, ża zawsze 
mogę na niej polegać, Nigdy mnie nie 
zawiodła. Mogę zwrócić się do niej 
z każdym kłopotem, a włódy ona 


w mig mi coś doradzi. 


Nasza przyjaźń jest jeszcze dość 
krótka, ale jednak szczera. Bardzo 
żałuję tylko tego, że ta lekcja biologii, 
od której wszystko się zaczęło, nie 


przytrafiła się wcześniej 
Chciałabym jeszcze dodać, 


że 


wspólnie miewamy zwariowane po- 
mysły i często chodzimy na dyskoteki. 
Obecnie, w wakacje, odwiedzamy się, 


jak najczęściej możemy, 
dzielą nas kilometry drogi. 


chociaż 


Hanka 


Nasza przyjaźń 
jest wszystkim 


Ona — Agata Stelmaszewska, brą- 
zowooka brunetka o wzroście 150 cm. 
Ja — Natalia Jerzmanowska, blon- 
dynka o brązowych oczach i wzroście 
148 cm. Pożnałyśmy się sześć lat 


temu w Zaniemyślu, gdzie mamy 
działki. Od tamtej pory datuje się 
nasza przyjażń. 

Agata to dwunastoletnia osóbka 
o śmiejących się oczach, bardzo we- 
soła i skłonna do marzeń. Ja jestem 
taka sama, więc dobrałyśmy się idea- 
Inie. 

Na czym polega nasza przyjaźń? 
Nasza przyjaźń to zwierzanie się so- 


bie z kłopotów i najgłębszych tajem- 
nic. To pomaganie sobie w potrzebie, 
wspólne robienie wszystkiego, kore- 
spondencja w czasie roku szkolnego 
i codzienne telefonowanie. Nasza 
przyjaźń jest wszystkim. Dzielimy się 
smutkami i radościami. Kochamy się 
jak Ania Shirley i Diana Barry z „Ani 


z Zielonego Wzgórza”. 


Dobrze jest mieć taką przyjaciółkę! 
Natala z Poznania 


GRATISOWE 
PROSPEKTY 


„SZAN; 


nadal trwa! 


Kup 20 butelek soków lub napojów 
z napisem BILLY, firmy COMINDEX. 
Odklej etykiety i prześlij pod adresem 


- firmy: | 
c= ul. 17 Stycznia 32, 

t. 02-140 Warszawa. 
$ Z 3-4 


Chcesz otrzymywać wspaniałe prospekty, naklejki i inne 
materiały reklamowe firm samochodowych? Wyślij swój ad- 
tes, a otrzymasz katalog MOTO-FAN zawierający adresy firm 
i wzory fistów gwarantujących ich otrzymanie. * 


GŁÓWNĄ WYGRANĄ BĘDZIE AT 


|. HORAT ; 
5 rnicza 
Aue A SM-87/11 


WEZMĄ ONE UDZIAŁ i 
W LOSOWANIU 
CENNYCH NAGRÓD 


CYJN 


cy 


* 


u 


Okant_ | 


*%" Przysyłając do nas poniższy kupon 


bez żadnych zobowiązań z Wi 


Skorzystajcie z tej okazji 
szkoły średniej będzie dl 


SZANOWI 


skr. poczt. 


9 kursie (bez żadnych zobowiązań) 


(ulica, numer domu | 


(kod 


>. Pootrzymaniu od nas bezpłatnego pierwszego 


odsyłamy Wam poprawione zadania wszysi 


o przysłanie pierwszego zestawu za 


UWAGA UCZNIOWIE ÓSMYCH KLASI 


Pragniecie, aby egzamin z matematyki 
do szkoły średniej był dla Was zwykłą 
formalnością ? Chcecie sprawdzić 
swoją wiedzę, możliwości, uwierzyć 
w siebie? Zastanówcie się | skorzystaj- 
cle z naszej propozycji. 

Proponujemy Wam 


INDYWIDUALNY KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWAWCZY 
z matematyki do egzaminów wstępnych do szkół średnich. 


Obe|muje on całość materlalu klas V — VIII szkoły podstawowej. Samodzielne 
rozwiązanie wszystkich zestawów zadań tworzących kurs stanowi potwierdzenie 
właściwego opanowania matematyki w zakresie programu tej szkoły. 


otrzymacie bezpłatnie pierwszy zestaw zadań | 


szczegółowe informacje o kursie. Kure trwa 6 miesięcy | składa się x sześciu 
zestawów, które przekazywać będziemy regularnie co miesiąc. Każdy zestaw zawiera 
kilkanaście zadań do samodzielnego rozwiązania oraz dodatkowe pytania testowe. 


3 Na okres kursu każdemu z Was przypisany zostaje prywatny nauczyciel. Sprawdza on 
ne prace, ocenia poziom Waszych wladomości, udziela wskazówek do 

nauki I odsyła Wam prace. Nauczyciel wybraliśmy bardzo starannie 

ocenlajac Ich fachowość | doświadczenie w Indywidualnej pracy z młodzieżą. 


'ezygnować z kursu 
lawy 2 — 6 , mimo że 
Ich sześciu zestawów. 


3. Nazakończenie kunu otrzymacie od nas (bezplatnie) wybrane zadania egzaminacyjne z 
ostatnich lat wraz z rozwiązaniami. Nie zwiekajcie x decyzją. Im wcześniej przyślecie 
wypełniony kupon, tym prędzej rozpoczniecie przygotowania do egzaminu. 


egzamin wstępny z m 


ematyki do 
przysłowiowym *spacerkiem". Tylko 


solidna, systematyczna praca prowadzi prostą drogą do celu | 


NI RODZICE, 


cena każdej z pięciu płatnych lekcji wynosi 68 000 zi. To mniej włecej tyle, Ile kosztuje godzina 
korepetycji. UWAGA: Gwarantujemy niezmienność tej ceny do końca kursu. 


Ze względu na sześciomiesięczny cykl trwania kursu zgłoszenia przyjmujemy tylko do końca 
listopada br. Kupon na bezpłatny plerwszy zestaw zadań prosimy przysłać pod adresem: 


Prywatna Szkoła Korespondencyjna *OKTANT" 


66 60-965 Poznań 5. 


WYSOKA SKUTECZNOŚĆ KURSÓW KORESPONDENCYJNYCH 
ZOSTAŁA SPRAWDZONA NA ZACHODZIE. 
TAKIEJ OFERTY W POLSCE JESZCZE NIE BYŁO. 
PAMIĘTAJCIE — INWESTYCJE W NAUKĘ SĄ NAJPEWNIEJSZE . 
TU NIE MOŻNA NIC STRACIĆ | 


dań oraz szczegółowych Informacji 
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ZADANIA PREMIOWANE NR 895 


ABRAKADABRA 


pp SZBEJE 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu 
tak, aby w każdym polu znalazły się dwie 
litery, W rozwiązaniu wystarczy podać, Ile 
razy występuje w diagramie grupa litor RZ 
i grupa SZ, 

POZIOMO: 1) zimny... cieląt, 3) okazja, spo- 
sobność, 6) duży drapieżnik z rodziny kotów 
żyjący w Ameryce Płn. I Płd.; kuguar, 7) Imię 
Jandy — aktorki lub Prońko — plosenkarki 
polskiej, 8) rewolwer do strzelania wyłącznie 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 50 000 złotych, 
wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno zadanie, Rozwiąza- 
nie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych", ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
"Zadania premiowane nr 895”, 


Autor: STANISŁAW BISKO 


ślopymi nabojami, 10) dziewczęca zabawka, 
11) cuklerok mleczny, 13) drzewo liściasta 
0 twardym drownio, 14) nora, 16) ogrodzenie 
z desek, kołków, 17) okropieństwo, paskuda, 
19) rzemieślnik zajmujący się kryciom lub 
naprawą dachów, 20) roślina warzywna, 22) 
Imię Negri, sławnej aktorki filmowej, 23) 
starzec ze „Starej baśni” Kraszowskiego, 
24) krzew obszaru śródziomnomorskiago 
uprawiany jako roślina ozdobna, 25) poprze- 
dza karę, 26) w dziecięcej piosence: buduje- 
my dla niego mosty, 28) polluretanowa, uży- 
wana do wyrobu gąbek, laminatów, 29) nade- 
jście, rozpoczęcie się, np. jesieni, 31) osiada 
na meblach, 32) charakterystyka, 33) brzozy 
— blała, 35) wybitne zdolności, 38) łóżko 
marynarskie, 40) owad z rzędu karaczanów, 
żyjący w ciemnych, wilgotnych kuchniach, 
magazynach, niszczący produkty żywnoś- 
ciowe, 42) osoba ogarnięta paniką, 44) cięża- 
rówka ze Starachowic, 45) miasto nad Tana- 
ną (Alaska), 46) niezbadane są... niebios. 
PIONOWO: 1) wąski pasek tkaniny Innego 
koloru, wszyty jednym: brzegiem w szew 
jakiegoś ubioru, zwykle jako ozdoba, 2) mro- 
wie, rój, 3) kruszywo otrzymane przez roz- 
drobnienie kamieni, 4) wódz Hunów (zm. 453 
r.; w 452 r. najechał Italię, 5) robotnik 
pracujący przy czyszczeniu i konserwacji 
kanałów ściekowych, 7) nie od razu zbudo- 
wano go, 9) brzdąc, malec, 12) uprawia jeden 
ze sportów wodnych, 13) ostrze strzały, 15) 
nocna zjawa, widziadło, 16) smaczna ryba 
słodkowodna, 17) lichy koń; chabeta, 18) 
Filistynka, która zdradziła biblijnego Sam- 
sona, 19) koń o sierści karej, gniadej lub 
kasztanowej z domieszką włosów białych, 
21) śnieg zsuwający się po zboczu góry, 22) 
jeden z trzech muszkieterów, przyjaciel Ato- 
sa i Aramisa, 24) ziarnko do ziarnka, a zbie- 
rze się ona, 25) nastaje po zimie, 26) na 
nogach, a czasem na głowie, 27) płaski lub 
głęboki w zastawie stołowej, 28) muzyk gra- 
jący na fortepianie, 30) światło hamowania 
w samochodzie, 31) siada na grzędzie, 33) 
w boksie: odpowiedź ciosem na cios prze- 
ciwnika, 34) miasto u stóp Tatr, 36) przyjmuje 
pacjentów, 37) gdzie ich sześć, tam nie ma co 
jeść, 39) imię Porazińskiej, autorki książek 
dla dzieci, 41) zwierciadło, 43) miejscowość 
biblijna w Galilei, kojarząca się z cudem 
(przestaw litery w imieniu Anka). 


"ROZWIĄZANIE". 


>.> ZADAŃ 


/PREMIOWANYCH 
_. NR.880 


z 56 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 13.07.1991 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Praca 
wytrwała zwycięża wszystko. Pozio- 
mo: prymas, praczka, wyrwa, organ, 
Wacława, dotacje, barka, nocka, stra- 
gan, Atka, gorączka, Ignięcie, skra, 
agnusek, wykaz, matka, malwa, solis- 
ta, marengo, nosze, kursant, kotara. 
Pionowo: rygor, mandat, swatka, pry- 
cza, Paweł, akcent, znawca, ataman, 
rozbieg, książka, okrętka, rózga, 
gwara, nylon, Agnes, Ekwador, kwa- 
sek, skalar, rzesza, gulasz, ułamek, 
emeryt, amant, tenor. 

CZEPKA KOŁOWA. Postawa, po- 
prawa, zaprawa, zastawa, postoje, 
podboje, podbiał, podział, rodzina, 


Redaguje kolegium: Ewa Kosińska, Jan Orgel- 
brand (red. nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław 
Przybyłowski, Grażyna Szroeder-Bukowska 


roślina, Wiślica, winnica, wonność, 
wolność, palność, parność, tarnina, 
tawlina, pawlacz, partacz, Kartlia, ka- 
nalia, konanie, kowanie, Bawaria, ba- 
teria, Mateusz, Mariusz, kariera, kan- 
cera, pancerz, pasterz. 

SZYFROGRAM. Los jak człowiek 
ma dwie ręce: jedną daje, drugą za- 
biera. 

ELIMINATKA. WOŁA NAS WAKA- 
CYJNA PRZYGODA. Wzorzec 
— rzecz, wołanie — wonie, nagroda 
— droga, sprawca — praca, poranek 


— peron, materac — terma, wyjątek 
— wątek, kotlina — lotki, parking 
— Kinga, bazylia — balia, zagroda 
— zadra, drobina — Robin. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 
Artur Białas — Opoczno, Dorota Bo- 
rówka — Wolbrom, Anna Fabisz —Li- 
gota, Natalia Janek — Poznań, Mał- 
gorzata Mikołajczak — Brodowo, Mi- 
chał Muciocha — Augustów, Piotr 
Pragłowski — Warszawa, Katarzyna 
Wiktor — Latyczyn, Joanna Wyrzyko- 
wska — Łowicz, Katarzyna Zagdańs- 
ka — Radzice Małe. 


Pi Terg 


ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


ZDJĘCIE: 5. CO JESZCZE: donica 
— naczynie szamotowe do wytapia- 


nia szkła optycznego (odpowiedź c). 


(z-ca red. nacz.), Marek Szymański, Wieńczys- 
ław Zaczek (z-ca red. nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-1561, z-ca red. nacz. 
— 628-56-18; sekretarz redakcji — 628-25-48; 
dział łączności z czytelnikami — 21-81-13; 
dział sportowy | zainteresowań — 21-98-28; 
dział społeczno-wychowawczy — 21-47-06; 
dział kultury — 628-77-21; fotoreporterzy 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA: bal, Ala, 
Rej, alt, toń, gad, dno, Noe. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


767 - 158 = 609 
8 — 
13 x 28 = 364 


59 +186 = 245 


— 21-98-28; dział reklamy, promocji I kolpor- 
tażu oraz dział produkcji wydawniczej 
— 29-21-42. Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK Ill 
O/W-wa 370015-973913. 
Ogłoszenia przyjmuje 
21-19-06. 


redakcja — tel. 
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Wyrazy wpisywane do diagramu nie 
zawierają litery A. W rozwiązaniu wy- 
starczy podać, ile razy występują w dia- 
gramie litery: D, M. 

POZIOMO: 1) zabobon, 5) fragment po- 
wieści drukowanej w kolejnych nume- 
rach czasopisma, 9) zakonnik, 10) uży- 
wany do przykrycia, 11) parzysty na- 
rząd, filtr ludzkiego organizmu, 12) dre- 
wniany drążek będący trzonem sztan- 
daru, 13) dawniej: sprzedawca w skle- 
pie, 14) pukiel, kędzior, 16) najdłuższy 
równoleżnik, dzielący Ziemię na pół- 
kulę północną i południową, 19) do- 
świadczalne zwierzę, 21) leci w po- 
ńczosze, 22) nadmierne wykorzystanie, 
wyciągnięcie zysków, 24) podstawka 
pod szklankę, filiżankę, 27) przeciwień- 
stwo dobra, 29) obejmowanie, przygar- 
nianie kogoś, 31) ogromna pusta prze- 


Litery z oznaczonych pól, czytane 
kołowo, utworzą wyraz, który wystarczy 
nadesłać jako rozwiązanie. 
PRAWOSKRĘTNIE: 2) zasłona okienna, 
4) suma pieniędzy wydana na zakup 
towaru lub opłacenie usługi, 6) sucha 
gałązka, kijek, 8) gatunek papugi (wy- 
raz czytany jednakowo wprost i wspak), 
10) z przedziałami, w składzie pociągu, 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach I terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW ,.Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergra! — Sp. z 0.0., Warszawa, 
ul. Wynalazek 2, tlx812375 isc, fax 43-17-89, tel. 
43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 


strzeń wydająca się nie mieć grank 33) 9 
traktor produkcji czechosłowackiej, 34) 
pieje, 35) leśna krzewinka o różowofio- 
letowych kwiatach, kwitnąca jesienią, 
36) rzeczka, 37) stoi przy stole. 
PIONOWO: 1) czerwienieje na grządce, 
2) płonie podczas olimpiady, 3) s. rytki, 
4) szczelnie dopasowana pokry a, 5) 
nagniotek, 6) minerał barwy czerwonej, 
siarczek rtęciowy, najważniejszy kru* 
szec rtę:i używany w malarstwie jako 
czerwona farba, 7) sterowiec, którym 
Amundsen, Nobile (konstruktor) I inni 
członkowie wyprawy dokonali przelotu 
nad biegunem północnym, 8) chłop 
w dawnej Polsce, 15) ptak w naszym 
godle, 17) drabiniasty, 18) włosy upięte 
w węzeł z tyłu głowy, 19) gwiżdżący 
ptak, 20) zamarznięta woda, 22) bardzo 
silne wzruszenie, przeżycie, 23) zespół 
objawów charakterystycznych dla da- 
nej choroby, 25) wóz albo..., 26) trzonek 
kosy, 27) zeskoczenie, 28) polski taniec 
ludowy, 30) niemiecki teolog i refor- 
mator religijny (1483-1546), 32) małpa 
wąskonosa z grupy koczkodanów. 
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12) niedostatek, ubóstwo, 14) flamaster, 
16) prowizoryczny budynek drewniany 
służący do przechowywania sprzętu 
gospodarskiego, siana, słomy 

LEWOSKRĘTNIE: 1) trasa, 3) dolna 
część nogi, 5) jadowity wąż; okularnik, 
7) wciąga się nań tlagę, 9) głośne 
wołanie, 11) spotykała się z Filonem, 
13) manierka kolarska, 15) nie chciała 
Niemca | utopiła się w Wiśle. 
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1949 + 


Polski wydawca: Egmont American 


Nie kiwnął nawet 


władza reaguje lak 


szybko 


Jak to dobrze że 


|: 


HEBR 


Ratunku! 
Policja! 


„ŚWIATA 
MŁODYCH” 


jak zawsze pełen zagadek, sza- 
rad, krzyżówek, zadań logicznych. 
Szukajcie w kioskach RUCHU. 

Już jest! 

W nowym BAZARZE — nowe 
konkursy. 

Zapraszamy! 


Szybko! Biją się! 


Nie. nie Tak się nie 
załatwia takich spraw 


$% 
b 
zł 
M 
uę 
33 


Dostaliśmy nauczkę Od dzis zaczyna- 
my nowe życie 


Po co tyle latygi? 


Zajmuje się pan takimi 
drobiazgami osobiście? 


JI ILYYIN 


TECZOWYV MIIGIC ROY? 
„ILCZUW I MUSIC-BO 
- 30 piosenek 

teksty, nuty 


oraz... kupony konkursowe (Uwaga! możli- 

wość wystąpienia w programie telewizyjnym) 

Śpiewnik możesz kupić w kloskach „Ruchu”, 
sklepach Centrali Handlowej Przemysłu Muzycz- 
nego oraz w księgarniach. 

Sprzedaż wysyłkową za zaliczeniem prowadzi 
PIGEON 
02-770 Warszawa 130 
skr. poczt. 125 


